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Niemcy przygotowują marsz na Pragę Czeską 


Sensacyjne plany niemieckiego sztabu generalnego.- Rewela- 
cje prasy francuskiej o przygotowaniach hitlerowców do wolny 


WARSZAWA, 22 lipca, 
Paryski dziennik „Intrasigeant* przy 
nosi rewelacyjną wiadomość o przygo- 
wee przez sztab armji niemiec- 
ej 
MARSZU NA PRAGĘ CZESKĄ. 
Wedle „dziennika paryskiego, sztab 
niemiecki już dawno ma  Opracowaną 
kwestję zaatakowania granic czesko- 
słowackiej Republiki, 


Ośrodkiem akcji ma być Drezno, zaś 
z Narymbergji i Wrocławia wojska nie- 
mieckie, wyruszające do Czechosłowa- 
cji, miałyby wejść do tego kraju od 
wschodu i zachodu. 

W marszu do Czechosłowacji, sztab 
armji niemieckiej liczy się jakoby z tem, 
że na pograniczu mieszka 3 - miljonowa 
ludność niemiecka, usposobiona prohi- 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


EDWARD YMI, 
krół Anglii, stotogralowany 
nazajutrz’ po zamachu, + 
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tlerowsko, Także wzięty jest w 
chubę fakt, że 
AUTOSTRADY NIEMIECKIE PRO- 
WADZĄ DO SAMYCH CZECH. 
Jednocześnie ma być planowana in- 
wazja do Moraw i Austrji, 
Sztab armji niemieckiej uważa oku- 
pację Czechosłowaczyzny za sprawę 
lokalną i nie sądzi, aby z tego powodu 


ra- 


ropę. 

Atak na republikę czeskosłowacką 
ma być wstępem, na szeroką miarę za- 
krojonego planu, który też obejmuje za- 
jęcie Królestwa Rumuńskiego, Ale to 
ma się stać dopiero w czasie później- 
szym. 

Tak brzmią fantastyczne i rewelacyj 
ne iniormacje dziennika iraucuskiego , 


Zwycięstwo wojsk rządowych w Hiszpanii 


Tylko dwa miasta znajdują się jeszcze w rękach powstańców. — Flota 
rządowa rozpocznie atak przeciwko powstańcom w Marokko 


Tysiąc zabitych, 5 tysięcy rannych podczas krwawych walk 


Madryt, 22 lipca. 


dalszym ciągu, Fala zwycięstwa prze- | rozpocznie bombardowamie. Jeden z o- 
chyla się na strońę wojsk rządowych. |ficerów powstańczych twierdzi, że gdy 


Ministerstwo spraw wewn. Byt tylko rozpocznie się bombardowanie; lot 
iż po ciężkich walkach odebrano z rąk 


powstańców Gijon, Almeria Alcala de 
Henares (powstańcy RONDA się jeszcze; 
w Saragossie i Valadalid). 

Dziennik „Clavidad'* donosi, że garni 
zon powstańczy w Granadzie poddał się 
wojskom rządowym, a eskadra łotnicza 
zbombardowała powstańców w La Co- 
rogna, którzy również poddali się. 

Kpt. Sampil udał się na samolocie do 
Sarago ia soja PODA cznych otrzymało od konsula w Addis) 
ców, inni lotnicy odlecieli w tym celu 
do Aleari dedidedo. dane ko: Abebie zawiadomienie telegraticzne, że' 
li się kadeci 


Kair, 22 lipca. 


Paryż, 22 lipca. 

(PAT) Donoszą z Oranu: 4 okręty| Addis Abebę. Toczą się zacięte walki. 
rządowe _ hiszpańskie bombardowały Są setki poległych i ranionych. 
Centę. „Wywiązała się bitwa pomiędzy 
okrętami a baterjami przybrzężnemi. 
Okręty wycofały się na wody. brytyj- 
skie, a następnie na wezwanie patroli 
angielskich opuściły je. 

RE Londyn, 22 lipca. 

Pat) — Reuter donosi z Gibraltaru: A 
Mieszkańcy okolic Gibraltaru. które -są Gdańsk, za lipca. 
CZE TZW E A | Gen. kom. R. P. w Gdańsku min. Papee 


odbył we wtorek godzinną rozmowę z 


Ulewy tropikalne 
w Sowietach Lesterem. 

Moskwa, 22 lipca. Prasa donosi, że również Geebbels 
(PAT). Z Tyflisu donoszą: Abchazja| ma przybyć do Gdańska rzekomo, aby 
została nawiedzona przez niezwyklej być obecnym na przedstawieniu opery. 
silną ulewę tropikałną. Rzeki górskie 
wystapiły z brzegów, zrywając mosty i 
rozmaywając drogi, Najwięcej ucierpiało 
miasto Suchuń, gdzie część miasta zna- 
lazła się pod wodą, którei poziom osiąg- 

nat miejscami 2 mér. 


Powrót Papena 
do Wiednia 


- Wiedeń, 22 lipca. 


Szanghaj, 22 lipca. 


Kwang-Si poddali się władzy rządu cen” 
tralnego. Po tym akcie i wyjeździe z 
: Kantonu gen. Czen Czi Tanga opozycja 

(PAT) Wezoraj powrócił min. von Pa, ‘Chin Południowo-Zachodnich przeciw 
pen z Berlina. Oświadczył on przedsta- | Nankinowi jest zlikwidowana. Genera- 
wicielom prasy, że obecnie punkt cięż- łowie Li Tsing Jeń i Pai Czung Si wy” 
kości sprawy został przeniesiony na u- 'słali delegatów na konferencję z marsz. 
rzędy zagraniczne obu państw, 


przygotowują w bardzo iatensywnem, oni aby prowincia Kwang Si zachowała 


tempie wnioski do układów wykonaw-, pewną autonomię w famach republiki 
czych, wynikających z umowy w dniu 11 chińskiej. Zgadzają się na nominację kor 
lipca, 


misarzy, Nankinu -dla 


w rekach powstańców, obawiaj się, żel nicy armii powstańczej w Maroko zbom|rząd ogłosił, 
Krwawe wałki w Hiszpanii trwają w|lada godzina flota rządową hiszpańska bardują aż sat i zatopią ie. 


(PAT). Ministerstwo spraw zagrani- ga depesza, w której konsul donosi, że | 


„prowadzą dwie armie: jedna pod A, 
silne oddziały nieregularne wojsk abi-| Rasa Kassa, druga pod wodzą Rasa 
syńskich uderzyły z różnych stron na Sęjuma. Toczą się krwawe bitwy. Stra- 


Goehels też przybywa do (Gdańska 


Rozmowa min. Papee z Wysokim Komisarzem Ligi 


Wysokim Komisarzera Ligi Narodów — pienie przedstawiciela opozycji liberal- 
nej, który ma poruszyć m. in, 


Likwidacja wojny domowej w (Chinach 


Czang-Kaj-Szek — panem sytuacji 


(Pat) — Dowódcy armii prowincji | trzeb strategicznych prowincji. 


które, Czang Kai Szekiem do Ru Ling. Żądają! Marjan Buiała 


że powstańcy w Seviili 
poddał się wojskom rządowym. 
Do tej pory liczba ofiar wojny do- 
* Madryt, 22 lipca. |anowei-ma wynosić o, zabitych. i 5 
(Pat) — Wczoraj późnym wieczorem! tysięcy rannych. 


ZACIĘTE WALKI W ADDIS - ABEBIE 


Dwie nieregularne armie ab syńskie uderzyły na stolice 


W parę godzin później nadeszfa dru- ! Kair, 22 lipca. 


(PAT). Wobec informacji konsula z 
lAddis Abeby, 
informacie o Rasie Kassa jest nieścisłą, 
gdyż Rasa Kassa znajduje się przy Negu 
sie w Europie. Prawdopodobnie chodzi 
tu o syna Rassa Kassa. Ściślejszych wia 
domości o wydarzeniach w  Abisynii, 
która jest w pełni okresu deszczowego, 
brak. - 

BIEGI =FFZZEPEEE W OE zi 
Dziecko oblane 
zrącym kwasem 

Łódź, 22 lipca. 

(gr) — W sieni przy ul. Mianowskie- 
go 15 wydarzył się „wczoraj tajemniczy, 
wypadek, ofiarą którego padła 2-letnia 
sprawę | córeczka lokatora tego; domu, Halina 
rozmów mocarstw ilocarneńskich, kwe-| Dziąg. 
stję Gdańska, układ austriacko - nie-|' Dziecko bawiło się. w korytarzu w 
miecki, sprawę Dardanelów i stosunków pobliżu mieszkania, gdy nagle ktoś pod- 
z Egiptem. biegł do maleństwa i oblał je jakimś źrą 
cym płynem. Na krzyk poszkodowanej 
wybiegł z mieszkania ojciec. Dziecko 
przywieziono do ambulatorjum pogoto- 
wia miejskiego, gdzie: udzielono doraź- 
nej pomocy, poczem umieszczono je w 
AE Anny-Marii: 


OFENZYWĘ NA ADDIS ABEBĘ 


„ty z obt stron są znaczne. 


+90 


Londyn, 22 lipca. 
(PAT) Debata na temat polityki za- 
granicznej odbędzie się w Izbie Gmin 
w poniedziałek. Rozpocznie ja wystą- 


reform w Kwang Si i zapewnienia po- 


Kair, 22 lipca. 
(PAT) z Jerozolimy donoszą. Naprę- 
żenie'w. Palestynie wzrasta, Ludność 
miejska: obawia się kupować produkty 
żywnościowe wobec pogłosek o zatru* 
waniu: przez arabów „nawet arbuzów:* 


Krwawa bójka 
dódź, 22 lipca. 
(gr) — Na ul. Zgierskiej, około domu 
nr. 90 wynikła wczoraj bójka pomiędzy 


dwoma młodzieńcami, w wyniku którzj| Mówią o wypadkach zachorowań po 
(Zgiefska 113) został spożyciu mleka, masła, mięsa. Panuja 
znokautowany tak fatalnie. iż odniósł | tu przekonanie, Że powstanie wejdzie o 


złamanie dolnej szczęki. Lekarz pogoto- | becnie w najostrzejszą fazę naskutek nie 
wia miejskiego stwierdził ciężkie uszko” [5owodzenia delegacji arabskiej w Low 


„wojna rózprzestczeniła się. na całą Eu- 


zwracają tu uwagę, że 


14 
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WOLNA TRYBUNA 


„ZDRADZONA ŻONA” W ŁODZI. Niechże 
Pani nie robi dramatu tembardziej, że się nic 
nie stało. Poprostu wróciła nlespodziewanie 
z wywczasów na wsl do domu i zastała list 
adresowany do męża od jakiejś pani, która pi- 
"sz6, że umówionego dla nie przyszła ponie* 
waż była zajęta | propotuje spotkanie w ine 
nym terminie, Mąż wytłomaczył Pani 
że chodzi tutaj o niewiuny flirt prowadzony 
z nudów, że tą panią poznał przypadkowo, że 
ona pierwsza narzuciła mu myśl o wspólnńem 
spędzaniu czasu | nic pozatem. Nie wiem cze 
mu Pani nie wierzy mężowi, skoro zdarzyło 
sę to po raz pierwszy, a małżonek Jej, co Pa- 
ni sama podkreśla, nigdy nie uciekał się do 
kłamstwa. Poprostu należy wziąć tłomaczenia 
męża za dobrą monetę, prosić go, ażeby się 
więcej z tą panią nle widywał, że sprawia tem 
Pani ból i.. postarać się tak postąpić, ażeby 
jaknajprędzej być z mężem razem, bądź to na 
wywczasach, bądź w mieście. 

Stare przysłowie mówi, że okazja czyni zło 
dzieja. Nie trzeba lekceważyć mądrości zá- 


"wartej w przysłowiach. Czy można się zresztą 


dziwić mężczyźnie, że zawiera „sercowe zna- 
jomości* skoro zostaje w mieście sam, po pra- 
cy wraca do nprzegrzanego 1 dusznego latem 
mieszkania, gdzie mu jest smutno, albowiem 
niema się do kogo odezwać. Chciałby skorzy= 
stać z wieczornego chłodu, ażeby się nieco 
przejść. Wychodzi bez złej myśli, przykrzy mu 
się, spotyka kobietę, tak jak I on — samotną, 
przychodzi zwykła ludzka chęć porozmawiania 
z kimś i.. już znajomość zawarta, Czasem jest 
to znajomość krótkotrwała, ograniczająca słę io 
Jednego lub kilku spacerów, czasem Jednak 
grozi z tej strony pewne niebezpieczeństwo. 

Pani Jednak niema powodu do obaw. Na- 
pewno małżonek wziął sobie do serca Jej wy- 
mówki i żałuje chwili słabości w której wy- 
znaczył spotkanie tej koblecie. Pant zaś nie 
powinna przeciągnąć struny. Powiedzłała swo» 
le I narazie dość, Awantury, spazmy i groźby 
są nle na miejscu. Jej żądanie rozwodu lub 
separacji jest niesłuszne | nileusprawiedliwione. 
Gdyby do tego doszło — Pani byłaby bardziej 
pokrzywdzona niż małżonek. Mężczyźni łatwiej 
przechodzą do porządku dziennego nad spra- 
wami serca I uczucia aniżeli kobiety. Penł zaś 
naprawdę niema powodu do rozpaczy. Nie słę 
mie stało, wierność małżeńska nlo została za- 
chwłana, mąż kocha Panią i honor jest urato- 
wany. To powinno wystarczyć. 


„SMUTNA ZOSIA“ W KALISZU, — Po po- 
łudniu można i wypada pójść z koleżanką do 
cukierni czy nawet na dancing, Wieczorem jed- 
nak jest to nieprzyjęte, ażeby młodo panny 
uczęszczały do lokali bez opieki starszych lub 
bez towarzystwa męsklego. Łatwo mogłoby 
się bowiem zdarzyć, że wziętoby was za szu 
kalące przygód dziewczęta, które nie cleszą się 
szacunkiem. Oczywiście opiuja wasza byłaby 
zepsuta, Pozatem, bez męsklej opleki były 
byście naraźone na zawarcie znajomości z nie- 
odpowiednimi osobami. Lepiej siedzieć zatem 
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Wilhelm II nie chce być wysłużonym koniem... 


Raz do roku pałac wygnańców w Doorn zamienia się w dawną rezydencję Kajzera 
w Poczdamie. — Ekswładca w mundurze marszałka wygłasza, przemówienie 


do swych „podwładnych* 


Były hastepca tronu nienawidzi swej macochy Herminy 


(z) Jerzy Wunderlich, w dalszym cią- 
gú podaje na łamach „Paris Soir cieka- 
wę szczegóły z pobytu swego w pali- 
cu Doorn. 

Tym razem były sekretarz księżny 
Herminy poświęca wspomnienia swe ó- 
pisowi romansu swego z księżniczką 
Carmo. 

Pewnego razu. przechodząc przez 
park, Wunderlich usłyszał krzyk mi dej 
księżniczki. Przybiegłszy na miejsce, 
Wungerlich ujrzał, że ulubiony psiak 
Carmo wpadt do wody. Zakochany sek- 
retarz rzucił się do stawu i wyciągnął 
stamtąd pieska, którego złożył urozzyśŚ- 
cie u nóż księżniczki. 

— Nie wiem, jak się to Stało - -.Gpi- 
süje Wunderlich — lecz nagłe księżnicz- 
ka źnalazła sic na moment w mych ob- 
ięciach. Nie zdając sobie sprawy z te- 
ġe, co robiy, pocałowałem ją w usta. 
Przerażony swą Śmiałością, poczęłem 
po chwili przepraszać ją. Wówczas uko- 
chana czułe nizęła mnie i mc..1o ucało- 
wała, 

Od tej chwili rozpoczęła się dla mic- 
dych piękna idylla, W ciągu kiku mie- 
Sięcy zachowali swą słodka taiemnricę. 
Udało im się to tem łatwiej. ze życie w 


biera tam spośród starej armji cesar- 
skiej I urzędników starego reżimu mo- 
narchistów, uważających za zaszczyt 
w ciągu 30-u dni obsługiwać swego by- 
tego monarchę. W ten sposób w Doorn 
ludzie często się zmieniają, z wyjątkiem 
osobistego kamerdynera ex-kajzera, kil- 
ku osób personelu żeńskiego oraz auto- 
ra wspomnień, którego, jako sekretarza 
Esen Ferminy, przepis ten nie doty- 
czył. Pi 

Zakochana księżniczka odwiedzała 
ukochanego w iego pokoju, on sam 
chodził-do niej, gdy tylko warunki na 
to pozwalały i podczas długich prze- 
iażdżek konnych młodzi marzyli o tem, 
jak to pięknie będzie, gdy się pobiorą. 


nak niebawem. Było to w dniu urodzin 
ex-kajzera, obchodzonych zawsze bar- 
dzo uroczyście. W ciągu 24 godzin 


lewski w Poczdamie. Z lamusa wycią- 
ga się przesiąknięte zapachem naftaliny 
|piękae mundury, szamerowane złotem. 
W salach pojawiają się ślady dawniej 
świetności, panie w balowych strojach 
pokazują swe głęboko dekoltowane ra- 
imiona. Na imię solenizanta wpływa 


Piękny gmach ich marzeń runął jed- 


Doorn zamienia się na dawny pałac kró- | 


go, który spędza ostatnie dni swego ży- 
wota na łące. Los taki całkowicie mnie 
nie zadawalnia. Wolałbym Śmierć ani- 
żeli takie bezsławne życie, gdyby szczę- 
ście, jakiego zaznaję u boku waszej ce- 
sarzowej i królowej, a mojej małżonki 
Herminy, nie stanowiło odpowiedniego 
ekwiwalentu. Przyjaciele, wznieście kie- 
lichy za cesarzową”. 

Ogólnego entuzjazmu nie podzielał 
najstarszy syn Wilhelma, ex-kronprinz, 
który uśmiechając się sarkastycznie, do- 
strzegł zakochane spojrzenie, jakie po- 
słała księżniczka Carmo siedzącemu Zz 
drugiej strony stołu Wunderlichowi. Na- 
stępca tronu nie cierpi Ferminy, która 
'przyjechała w swoim czasie do Doorn 
na 3 dni z 12 olbrzymiemi kułrami i nie- 
zliczoną liczbą walizek, córką i dwiema 
igarderobianemi, aby pozostać tam jako 
żona ex-kajzera nazawsze. 

Po skończonym obiedzie rozpoczęły 
'się tańce. Księżna Hermina pozwoliła 
aby Wunderlich zatańczył z jéj córką. 
Gdy młodzi podczas walca znaleźli się 
jna tarasie, usta ich spotkały się w czu: 
fym pocałunku. Nagle zabłysnął ogień 
lcyśara i rozległo się wieloznaczące 
chrząknięcie. Przed nimi ukazała się 


Dcorn płynzie podług zgóry spracowa- |mnóstwo depesz gratulacyjnych i pre- postać kronprinza, który z sardonicz= 


nego programu, tak że łatwo było wie- 
dzieć, co robią i gdzie każdej chwili 
znajdują się wszyscy z otoczenia. Przy- 
tem skład służby pałacowej co miesiąc 
ulegał zmianie. „Minister dworu cesar- 
skiego“, zarządzający w Berlinie spra- 
wami Hohenzollernów, co miesiąc wy- 


Śmierć zakochanych w 


Makabryczna umowa 


zentów.' 

Wilhelm w uniformie marszałka pol- 
neśo armji cesarskiej, z masą orderów 
na piersiach, wygłosił następujące prze- 
mówienie: 

— Drodzy przyjaciele. „Jestem po- 
dobny do starego konia kawaleryjskie- 


WEAD 


inym uśmiechem spoglądał na „grzesz- 
ników“. 

Zdemaskowana i zrozpaczona pòsta- 
nowiła młoda para zwierzyć się księż- 
nie Herminie. Następstwem tego było 
| wydalenie Wunderlicha z Doorn. 


czach rekinów 


17.1714) 


dwu Amerykan, którzy postanowili rozwią- 


zać trójkąt miłośny:<="Bestje' morskie pożarły piękną Mary w tem 
samem miejscu, gdzie odbył się niesamowity „pojedynek* : 


(z) Nie należy twierdzić, że Amery-,być ma Florydzie. Sprytna dziewczyna (dla nas miejsca na świecie". 


kanie to naród trzeźwy i pozbawiony 
romantyzmu. Bardzo wiele wskązuje na 
to, że jest raczej wręcz przeciwnie. 

W stanie Oklahoma mieszkała mło- 
da i urodziwa Mary Renwick, biurali- 
sta z zawodu. Pewnego razu młoda 
dziewczyna przeczytała w gazecie ogło 
szenie, które ją bardzo zachęciło. 
nowicie młody mężczyzna ogłaszał, że 
piagas nawiązać korespondencję z mło 
jadą 7 


panienką. 4 


'chętnie przystała na to spotkanie, za- 
(wiadamiając jednocześnie Fergusona, że 
ludaje się na jakiś czas na Florydzie, 
Tam odbyło się poznanie Hanstalia, 
(który bynalmniej nie zawiódł pokłada 
inych w nim nadziei. Był przystojny i 
|sympatyczny, a przedewszystkiem — 


lstko sprzyjało temu, ażeby flirt obojga 
przerodził się w głębsze uczucie. 
I -oto nagle przyjechał na Florydę 


i Ferguson zaproponował Hanstallo= 
wi, ażeby wypłynęli wieczorem na mo- 
rze w miejscu, roiącem się od rekinów. 
Nie ulegało wątpliwości, że stanowić 
będą apetyczny kąsek dla tych żarłocz- 
nych bestyj. Obaj mieli jednakowe szan- 
lse na to, by zginąć. Ten, który wyjdzie 


Mia- |jak się okazało — bardzo bogaty. Wszy- |z tej ryzykownej wyprawy, ożeni się z 


Mary. i 
, Dziewczyna nie wiedziała, oczywiś- 
cie, o makabrycznej umowie, której staw 


wieczorem w domu jak narazić się na przykre! Mary odpowiedziała i między oboj- | William Ferguson. Zakochał się z miej- 
plotki 1 obmowy, Oczywiście, że wypada pójść giem wywiązała się ożywiona korespon-jsca w młodej dziewczynie i stale szu- 
do lokalu nawet wieczorem w towarzystwie dencja. Autorem listów był Rex Hanstall, | kał jej towarzystwa. Mimo, że nie był 


ką było życie ludzie. 
Tegoż wieczora wypłynęli mężczyź- 


starszych pań. Jest to bowiem wystarczaląca 
opieka, Pozatem zbyt częste przebywanie w 
nocnych lokalach, nawet w towarzystwie zna- 
jomych chłopców nie stwarza dodatniej oplnji. 
Nie zwraca się na to uwagi wówczas, gdy mło- 
da kobieta znajduje się w towarzystwie ofi- 
cjalnego narzeczonego lub męża. 

PANI K. M. W KIELCACH. — Rozumiem 


Panią doskonale, lecz niestety rady nie mam [Stanu Oregon, na drugim krańcu Ame- |dało. 


żadnej na to, ażeby zmusić znajomego do mał- 
żeńistwa. Częściowo jest w tem wszystkiem 
wina Pani nieoględności — Kobieta zawsze jest 
narażona na podobną ewentualność jeżeli zbyt- 
nlo ufa mężczyźnie. Nie może Pani zmusić 
owego pana, ażeby ślę ożenił, ale może I po” 
winna uzyskać alimenty na wychowanie dzie- 
cka. Jej skromne zarobki napewno na to nie 
wystarczą, a ojclec obowiązany jest łożyć na 
utrzymanie dziecka. 

Niech słę Pani zwróci do niego I zapropo- 
nuje układ dobrowolny jeżeli się nie zgodzi 
może Pani wystąpić na drogę sądową, przy* 
czem sprawa będzie bezwzględnie przez Panią 
wygrana, a alimenty dla dziecka zasądzone 
oraz zwrot kosztów sądowych. Z egzekwo- 
waniem kwoty nie będzie kłopotów, albowiem 


jest on przecież na stałej posadzie tak. że w | 


każdej chwili będzie można położyć areszt na 
pensję. Pozatem powinna Panl jeszcze po- 
ważnie porozmawiać z tym panem Í wskazać 
mu na to. że chodzi teraz w pierwszym rzędzie 
o dzieckó. htóre powinno mieć I ojca I matke. 


PANI WYLFNA WR. W GDYNI. — Uczyniła Jej nię jest pełnoletnia, Pani zaś jest jej Jedyna; 


bogaty przemysłowiec z Florydy. 
Tymczasem podobne ogłoszenie u- 
kazało się w innem z pism. I tym ra- 
zem Mary odezwała się. Miała widocz- 
nie szczęście do tego rodzaju znajomo- 
ści, albowiem na list swój otrzymała 
bardzo serdeczną odpowiedź, podpisaną 
przez Williama Fergusona, mieszkańca 


ryki. 
Pewnego razu Hanstall zapropono- 
wał Mary. spotkanie. Miało się ono od- 


tak urodziwy, jak Rex Hanstall, a przy- 
tem znacznie był od niego starszy, po- 
siadał jednak w sobie coś, co zjednało 
mu serdeczną sympatję Mary. 

Stało się więc, że Mary znalazła się 
między młotem a kowadłem. Obaj męż- 
czyźni ubiegali się o jeji względy, współ- 
zawodnicząc ze sobą, gdzie się tylko 


Wówczas Ferguson znalazł wyiście 
z sytuacji. Przybył do Hanstalla i po- 
wiedział: „Obaj kochamy Mary. Niema 


Wierny pies spowodował Śmierć swego pana 


Czworonogi przyjaciel uniemożliwił ratunek ofiary katastroty 


| (z) Często słyszy się o tem, że pies, 
wierny towarzysz, ratuje życie swemu 
panu. Jedynym w swoim rodzaju jest 
wypadek, jaki wydarzył się niedawno 
w pewnem miasteczku szkockiem. Tu 
wierność psa spowodowała Śmierć jego 
właściciela. 

Pewien właściciel willi podmiejskiej 
zwrócił uwagę na hałas, dobywający 
się z garażu jego sąsiada. Był to jak 
gdyby szum zapuszczoneśo motoru są- 
mochodowego. 

Zaintrygowanw podszedł do garażu 


| miona swojem nagłem powodzeniem. Siostra 


sąsiada, chcąc dostać się do Środka. Tu 
natknął się na nieprzezwyciężoną prze- 
szkodę. Duży piessowczarek, należący 
do właściciela garażu, rzucił się nań, 
szczekając przerażliwie. Przybyły nie 
mógł dać mu rady, to też wrócił do sie- 
bie. Dopiero po upływie pewnego cza- 
su, gdy szum motoru nie dawał mu spo- 
koju, wziął sobie do pomocy kilku prze- 
chodniów, i po odpędzeniu psa od drzwi 
garażu, wszedł do Środka. Tu zastano 


ni morze. Zaledwie Ferguson przepły- 
nął kilkaset metrów, rozleśł się krzyk. 
Niebawem zniknął w falach, a woda 
dokoła zabarwiła się na czerwono. 

Zwycięzcą został Hanstall, który cu- 
dem zdołał powrócić cało do brzegu. W 
kilka tygodni późniei odbył się jego ślub 
z Mary. 

Piękna Mary, która z mężem swym 
była zupełnie szczęśliwa, tylko niekie- 
dy odczuwała dziwny jakiś niepokój, 
który budził w niej smutek i rozpacz. 
Sczasem niepokój ten pozbawił ją snu 
irównowagi. Młoda kobieta poczęła za- 
mykać się w swym pokoju, aż wreszcie 
pewnego dnia zniknęła z domu. Zanie- 
pokojony mąż dowiedział się, że Mary 
wyjechała autem i udała się na wybrze- 
że na miejsce, gdzie w swoim czasie 
zginął Ferguson. Gdy Hanstall, gnany 
złemi przeczuciami, pojechał za nią, nie 
zastał jej już na brzegu: Mary rzuciła się 
w fale I poniosła taką samą Śmierć, jak 
Ferguson. 

W parę dni potem złamany bólem 
Hanstall otrzymał list od adwokata, 
który zakomunikował mu, że William 
Ferguson uczynił go swym jedynym 
spadkobiercą. Do testarmentu dołączony 


już zwłoki właściciela garażu, który jak |był list następującej treści: 


się okazało, podczas naprawiania samo- 


„Przeczuwam, że Mary pokocha 


chodu, stracił przytomność od wydoby- |mnie, nawet wówczas, gdy nie będzie 


wajlacych się z motoru gazów, 
też przyprawiły go o Śmierć. 


które |mnie już wśród żywych. Przeczuwam, 


że podąży za mi3. Będzie to wielka 


dyby nie wierny pies, który nie do- |krzywda dla pana — może więc pienią- 


Pani słusznie zwracając znajomemu uwagę na opiekunka nie też dziwnego, że czuwa nad nie- puszczał nikogo do drzwi garażu, sąsiad 'dze pocieszą cię w twem bólu i strapie- 
niestosowność jego zachowania. Miała Pani do doświadczonem dzieckiem. Zresztą tego ro- przyszedłby zaczadzonemu na czas z niu. Módl się za nasze dusze.“ 


tego prawo jako starsza siostra młodej, niedo- 
świadczonej dziewczynki, która była oszoło” 


! dzaju rozmowa nie odstraszy człowieka myślą- 


| cego poważnie i mającego poważne zamiary. 


pomocą i niewątpliwie udałoby się go 
uratować. 


Taki był epilog tej tragicznej i 
mantycznej historji 
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DWAJ MŁODZIEŃCY RZUCILI SIĘ POD POCIĄG 


Młody fryzjer-kaleka nie mógł znieść śmierci towarzysza i wraz z nim postanowił umrzeć 
„Wiadukt Śmierci“ na Zabieńcu. — Zmasakro- 
wane zwłoki 18-letniego chłopca 


Łódź, 22 lipca. 

(gr) Z Kutna do Łodzi, na 63 kilome- 
trze pomiędzy Zgierzem a Łodzią, trze- 
jeżdżał pociąg osobowy nr. 5543. W chwi 
li gdy pociąg znajdował się na zakrę* 
cię, tuż przy przejeździe kolejowym w 
Żabieńcu, 

wybiegło na tor dwuch młodych 

mężczyzn, 

Niemal jednocześnie, bez namysłu 
OBAJ RZUCILI SIĘ POR 
LOKOMOTYWĘ. 

Strasznego czynu dwuch desperatów 
maszynista nię widział. Był zajęty w da 
nej chwili prowadzeniem pociągu i nie 
mógł widzieć, co się z boku dzieje. gdyż 
pociąg w tym miejscu skręca dość ostro. 
Natomiast pomocnik maszynisty był na- 
ocznym świadkiem tragedil młodzień- 
ców, nim jednak zdołał ochłonąć z prze- 
rażenia i pawiadomić o strasznym wy” 
padku maszynistę, upłynęło kilkanaście 
sekund i pociąg pomknął o kilkanaście 
metrów naprzód. Wreszcie pociąg za- 
trzymano. $ i s TE 
Na torze leżały dwa cłała desperatów. 


Dwa clała na torze... 


Jęden z nich, jak się później okaza- 
ło, 18-letni Mojżesz Mintz (Masarska 6) 
BYŁ KOMPLETNIE ZMIAŻDŻONY. 
Drugi samobójca, 19-letni Mojżesz Ho- 
nig (Limanowskiego 22) dawał jeszcze 
oznaki, za. Zwłoki zmasakrowanego 
Mintza ułożono obok toru kolejowego, 
Homiga zaś siej pociągiem na dwo- 


udzielił poszkodowanemu pierwszej po” 
mocy. 

Ranny, oczekujący przybycia Karet- 
ki pogotowia miejskiego, która prze” 
wieźć go miała do szpitala, został jesz- 
cze na dworcu przesłuchany przez urzę” 
dującego wówczas posterunkowego. — 
Przesłuchanie odbyło się w obecności 
zawiądowcy stacji. 

Honig, kompletnie oszołomiony wsku 
tek odniesionej dużej rany głowy zeznał 
co następuje: > 


Stosunki rodzinne des- 


peratów 


Obaj młodzieńcy, Honig i Mintz mie- 
szkają w iednym domu. Dom bowiem 
przy ul. Masarskiej 6 stanowi oficynę 
domu narożnego przy ul. Limanowskie" 
go 22. Oba te domy mają wspólne pod- 
wórze i stanowią jedną całość, Chłopcy 
znali się od dzieciństwa. Rodzice Honi- 
ga uchodzili w porównaniu z rodziną 
Mintza za ludzi zamożniejszych. 

Honigowie bowiem hańdluia szkłem 
na targowiskach podmiejskich į zarabia- 
ją na skromne: lecz dostatnie życie. Oj- 
ciec Mintza zmarł przed kilku laty, po- 
zostawiając wdowę z dwojgiem dzięci. 
Starsza, 24-letnia Mintzówna zatrudnio- 
na była do niedawna w jednym z do- 
mów łódzkich, gdzie pracowała w cha" 
rakterze służącej, Ostatnio jednak, wsku 


tek choroby, musiała pracę porzucić i. 


powróciła do domu rodzicielskiego. 


Plan wspólnego 
samobójstwa 


W ubiegłym tygodniu zabrało ją w 
nocy pogotowie ratunkowe do szpitala. 

W domu pozostała matka, sprzedająca 
na ulicy ciastka i 18-letni Mojżesz, któ- 
ry nie mógł znaleźć pracy, ; 

Ten stat rzeczy spowodował u mło- 
dzieńca silną depresie duchową i od pe- 
wnego czast nosil się z zamiarem pozba 
wienia Się życia. 


«| -Na fron 


Desperat opowiedział wreszcie swe” 
mu jedynemu przyjacielowi, Honigowi, 
że w krótkim czasie zejdzie ze Świata. 
Długie dyskusje na ten temat spowodo- 
wały identyczne zamiary i zapatrywa” 
nia na życie u Honiga, który pracował 
jako fryzjer w zakładzie swei słostry, 
Jerowei, przy ul, Kilińskiego 67. 

Kalectwo Honiga (miał lewą reke 
krótszą i wykrzywiogą) zadecydowało 


ła mu dużą trudność, a kalectwo był 


na całe życie. 

Młodzieńcy postanowili, aby zamiar 
swój wprowadzić w czyn w dniu wczo* 
rajszytm. 


Przed śmięrcią 
pragnęli najeść się 
W nocy z poniedziałku na wtorek 


o wszystkiem. Praca fryzjerska sprawia! wyjechali rodzice Homiga na jarmark do 
UTT ZLE WIĘ A e O ERZE "RESORT TT SP ERO GAWK SODOWE OCZY 


Robotnik stracił przy pracy rękę 


Echa tragicznego wypadku w fabryce Rasalskiego 


Łódź, 22 lipca. 

(k). — Donieśliśmy pokrótce o tra- 
gicznym wypadku w fabryce lin p. f. 
Rassalski przy ul. Napiórkowskiego 12, 

dzie jeden z robotników Kozanecki 
Słowiańska 30) stracił rękę. 

Na terenie tabryki przeprowadzone 
zostało wczoraj dochodzenie, celem u- 
stalenia, kto ponosi winę w tym tragi- 
cznym wypadku. i 

Jak się okazuje, Kozanecki czyścił 
maszynę do czesanie Inu. Wyskubywał 
on odpadki z wałków, najeżonych ostro 
zakończonemi hakami.  Skończywszy 
swą pracę, wyszedł spod maszyny i pu 
Ścił motor, celem stwierdzenia, czy na 
wałkach niema już odpadków Inu. 

W pewnej chwili zauważył kilka włó 


i nieszczęśliwy robotnik wciągnięty zo- 
stął w obracające się wałki. 


Miał on jeszcze tyle przytomności| 


umysłu, że w ostatniej sekundzie, gdy 
haki dotykały już jego głowy, heroicz= 
nym wysiłkiem oderwał się: ręką jęgo 
została w trybach maszyny a robotnik 
potoczył się wtył. Ze strasznej rany bu- 
chnęła krew. ` 

Pospieszono mu natychmiast z po- 
mocą. Mimo straszliwej rany Kozanecki 
nie stracjł przytomności. Przewieziony 
został do szpitala im. Prez. Mościckie- 
go, gdzie dotąd przebywa. Stan lego 
jest b, ciężki. 

Stwierdzono, że w wypadku tym nie 
było winy firmy. Kozanecki kalectwo 
swe spowodował nieuwagą, wobec cze- 


kien na: walcu i odruchowo wyciągnął, go dochodzenie w tej sprawie zostało 


rękę, aby je zdjąć. W tynt momencie 
haki chwyciły go za rękaw marynarki 


| zakończone. 


ie robotniczym 


Likwidacja zaturgu w hucie szklanej „Ge-Ha". — Strajk 
w fabryce Babada trwa nadal 


Łódź, 22 lipca. 

(k) W hucie szklanej pod nazwą „Ce- 
Ha" przy ul. Nowej 18-20 wybuchł za” 
tang, 

Robotników  zawiadomiono. że w 
związku z koniecznością dokonania re- 
montu huta będzie zamknięta na prze- 
ciąg 2 miesięcy. Wobec tego, robotnicy, 
nie chcąc być pokrzywdzeni, zażądali ur 
lopów, grożąc strajkiem. 

Wczoraj odbyła się w tei sprawie kon 
ferencja w inspekcji pracy. — Firma o" 
świadczyła, że mimo unieruchomienia 
huty robotnicy nie stracą prawa do ur- 
lopów i obiecała w ciągu naibliższych 
dni wypłacić zaliczki tytułem pensji ur- 
lopowej, wobęc czego zatarg został zli- 
kwidowany. Ę 

5% 
Strajk w fabryce Babada przy ulicy 
Skrzywama 1-3 trwa nadal. Dziekż inter" 
wencji inspektora pracy właściciel fa- 
bryki zgodził słę uruchomić także część 


Zduńskiej Woli, W domu pozostawał je- 
dynie Honig wraz z 13-letnim braten 
Romanem, uczniem szkoły powszechnej 


Desperat nie posiada? przy sobie ani gro 
sza. Poprosił wówczas brata, by dał mu 


20 groszy, gdyż pragnie odwiedzić sio- 


strę i pieniądze potrzebne mu były na 
wypadek głodu w drodze do zakładu 
fryzjerskiego. Braciszek, któremu rodzi- 
ce pozostawili kilkadziesiąt groszy na 
utrzymanie, dał Honigowi pieniądze. — 
Okazało się, że młodzieńcy rzeczywi- 
ście byli głodni i pragnęli leszcze przed 
śmiercią najeść się do syta. 


"Pod koła lokomotywy 


Około godz. 9.30 rano chłopcy nara” 
dzili się przed bramą iaką obrać śmierć 
i dokąd póiść. Jednogłośnie postanowili 
udać się na tor kolejowy w pobliżu Ża- 
bieńca. 

Po kilku minutach od chwili przyby” 
cia na miejsce wypadku, nadszedł po- 
ciąg. Pierwszy wybiegł Mintz, lecz w 
poda toru wyrównali się obaj i pędem 

iegli pod koła lokomotywy. 

Uratowany samobójca opadł na no- 
sze i już nie mógł z siebie wydobyć sło- 
wa... 

W międzyczasie nadiechało pogoto- 
wie mięjskie, które przewiozło go do 
szpitala św. Józefa. Stan desperata jest 
bardzo poważny, lecz istnieje nadzieja 
utrzymania go przy życiu. 

Rodzice Honiga dowiędzieli się o tra- 
gedji dopiero w godzinach wieczoro” 
wych, „po powrocie ze Zduńskiei Woli. 


„Wiadukt śmierci” 


Godnym zaznaczenia jest fakt, że w 
tem samem miejsc. niemal o tej samei 
porze rzuciła się pod pociąg przed trze- 
ma niespełna miesiącami młoda dziew- 


szerokich krosien, przez co 70 tkaczy | czyna, bezrobotna służąca, która rów” 
mogłoby przystąpić odrazu do pracy. — nież w obawie przed Śmiercią głodową 
Co do pozostałych 30 tkaczy, to firma | wolała szybką i bezboleSną Śmierć pod 


oświadczyła, że zatrudnieni oni będą 
po upływie 6 tygodni, Stanowisko to fir- 


kołami lokomotywy. Traf chciał, że 
dziewczyna nie została na miejscu zabi- 


ma Babad tłumaczy znaczną ilością to-| ta, lecz, podobnie jak Honig, odnios!a 


warów na składach i brakiem surowca. 

Rokot 
wiedzi na te propozycje, wobec czego 
strajk trwa nadal. 


Wczoraj odbyła się konferencja 


powstał w fabryce Zylberberga przy 
ulicy Cegielnianej 52. 

Robotnicy tej firmy domagają się: na- 
tychmiastowej wypłaty należności tytu- 


Jłsm urlopów, gdyż ilość dni pracy ma 


być zmniejszona. Na tem tle wybuchł 
kilkugodzinny strajk demonstracviny. 

Wczoraj zatarg został zlikwidowa* 
ny: firma zgodziła się wypłacić robotni” 
kom należności tytułem urlopu. 


Skarga do p. prez. Godlewskieg 


na właściciela domu przy ul. Wólczańskiej 259, Szulca, który |z apelem do całego społeczeństwa 


zamknął ulicę Piękną 
warunki sanitarne, jakie panują na tere-|ny udział, celem zamanitestowania swe- 
nie tej posesii, domagając się równocze"|go stanowiska w sprawie gdańskiej. 


Łódź, 22 lipca. 

(k) Do p. prez, Godlewskiego wpły- 
nęła wczoraj skarga 19 lokatorów domu 
przy ul. Wóyczańskiej 259 na właścicie- 
la tej posesji, Szulca, który —iak wia- 
domo — zamknął przed kilku dniami ul. 
Piękną. 

Lokatorzy skarżą się, że nie mogą 
normalną drogą wydostać się z domu na 
ulicę Wólczańską i muszą przechodzić 
przez obce place, pokryte błotem į roz- 
miękła glinę. Dom przy ul. Wólczań- 
skiej 289 nie posłada bowiem bramy i 
Szułe ze względów oszczędnościowych 
aby nie zatrudniać dozorcy, nie kwapi 
się z wykonaniem chociażby małej furt- 
ki, przez którą lokatorzy mogliby wy- 
zhodzić na ulicę. 

Pozatem lokatorzy domu przy ulicy 
Wólczańskiej 259 skarżą się na fatalne 


śnie interwencji władz miejskich. 

W prośbie swej lokatorzy wskazują 
na fakt, że niedługo będą musieli spra” 
wadzać węgiel a ponieważ wjazd- na te- 


inspekcji pracy w sprawie zatargu jaki SKECZE 


obrażenia głowy. Po kilku tygodniach 


nic nie udzielili narazie odpo-| została ona wypisana ze szpitala. 

Wiadukt przy Żabieńcu otrzyma w 
krótkim czasie miano „wiaduktu Śmier- 
ci“, której szukają samobójcy. 


Dziś wiec manifestacyj- 
ny w Łodzi 
w związku z wypadkami 
w Gdańsku ( 
Łódź, 22 lipca. 

(k). — Na Wodnym Rynku odbędzie 
się dziś o godz. 7-ei wieczór wielki 
wiec manifestacyjny w związku z ostat- 
niemi wypadkami na terenie Gdańska. 
Liga Morska i Kolonjalna zwraca się 


łódzkiego, aby wzięło w tym wiecu licz 
Z podobnym apelem zwróciły się do 


swych członków zarządy wszystkich 
związków zawodowych, Federacja Zw. 


ren posesji jest uniemożliwiony przez b. O. O., instytucje społeczne i kultural- 
stojący parkan — wyłonią się bardzo ne it. d. 


poważne trudności i może zajść ewentu* 
alńtość, że węgiel trzeba będzie przeno” 
sié w koszykach. 

Donieśliśmy ostatnio, że p. Szulc ma 
być wywłaszczony z placu, przez który 
zarząd miejski zamierza przebić ulicę 
Wólczańską. Sprawie tei należałoby na- 
dać szybszy bieg, gdyż ulica Piekna w 
dalszym ciągu jest odcięta od miasta, 
a lokatorzy domu przy wl. Wólczańskiej 
= i są na zbyteczne kłopoty i tru- 

y! 


Delegacia poszczególnych organiza- 
cyi przybedą na Woduy Rynek ze sztan 
darami i ustawiają się na wyznączo- 
nych miejscach. Na wiecu  dzisiejszytw 
przemawiać będą: wiceprezydent Pa: 
bianic Szczerkowski, dyr. Wolczyński 
ł poseł Waszkiewicz. Po przemówie 
niach uchwalona będzie rezolucja, któri 


|zostanie przesłana p. woiowodzie Haw 
|ke-Nowakowi i władzom centralnym. ,, 


Str. ra 
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„PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

„„$.00—6.03; Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze”. 6.03—6.23: Muzyka (płyty), 6,23—6.28: Pa- 
rę infomacyj! 6:28—6,33; Zapowiedź programu, 
6 33—6.50; Gimnastyka, 6.50—7,20: Muzyka (pły- 
tyli 27.20 —7.30: Dziennik poranny. 7.30—11.00: 
Przerwa. 1100—11.57: Koncert południowy z 
płyt p. t. „Różne orkiestry" 11.57-—12,00: Sygnał 
czasu z Warsz. Obserw. Astronom. 1200—12.03: 

„Hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie. 
12,03—12.55; Muzyka. lekka z Basenu w Cie- 
chocinku (przez Toruń). 12,55—13,03: Ryszard 
Strauss: Intermezzo — wale, wykona orkiestra 
symfon, pod dyr. Hansa Knappertsbusche (pły- 
ty). 13.05—13 15: Dziennik pofadałówy: 13.15— 
15.27: Przerwa; 15.27—15.,30: Łódzkie wiadomoś- 
ci giełdowe, 15.30—15.45: Wiadomości gospo- 
darcze z Warszawy. 15.45—16,15: Teatr Wyo- 
braźni: „O tem jak krawiec Niteczka został 
królem” — słuchowisko dła dzieci młodszych 
według: opowiadania : Kornela Makuszyńskiego 
(ze Lwowa). 1615—17.00; Sergjusz Rachmani- 
now: Suita op. 17 na 2 fortepiany, w wykona- 

niu Vronsky'ego i Bobina (płyty). À 
17.00—17.30: Muzyka salonowa w wykonaniu | 
kwartetu salonowego rozgłośni krakowskiej 

(z Krakowa). 
17.30—17,50: Pieśni wschodnie. Wykonawczyni 


Marja 

Altenberg (ze Lwowa). 
17.50—18 00: Anegdoty z życia Alojzego Żół- 
i dr. Stefan 


" Olga Łada (sopran). Akompanjuje 


kowskiego — wygłosi 

(z Katowic). 
18.00—18.15: „Powszedni żywot Matki” (na 

marginesie książki Pearl Buck p. t „Mat- 

ka”, w oprac. dr. Adama Bara, z odnośne- 

mi recyłącjami (z Krakowa do Łodzi), 
18.15—18,35: Muzyka taneczna (płyty) 
18,35—18.50: Koncert reklamowy. 

18.50—1900 Pogadanka aktualna. 

19.00—20.00; Koncert muzyki ludowej w wyk. 
zespołu Adama Stromberga. 

20.00—20.30: Muzyka  salonowa w wykonaniu 
zespołu Feliksa Płaszyńskiego — transmisja 
z kawiarni „Ziemiańskiej” w 

20.30—20,45; Wędrówka 
wincji. 

20.45—20.55: Dziennik wieczorny 

20.55—21,00: Pogadanka aktualna. 

2100—21.30: HI audycja z- cyklu „Utwory Fry- 
deryka Chopina" w Pokonani wybitnych 
pianistów. (płyty). 

21.30—22.00: Recital spiewaczy Mieczysława Sa- 

` Jeckiego, Przy fortepianie Wł. Walentowicz. 

22,00—22 10: Wiadomości sportowe ogólne. 

22.10—22,15: Wiadomości sportowe lokalne, 

22,15—22,45: „Formy taneczne w muzyce ka- 
meralnej” — z cyklu „Miniatury kwarte- 


Papee 


Łodzi. 
mikrofonu po pro- 


+ „ZOWBNDMIISNAŁ (SDK, NS 
22/45—22,55; Muzyka taneczna w wyk. Henryka 
~ Golda Transmisja z dancingu „Cafe-Club" 
MSI Agza MSNS RAY | - 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.00, PARIS P.T.T.: Koncert Paryskiej orkiestry 
symfonicznej. 


17.00. BUDAPESZT; Sonaty na wiolonczeli i 
fortepianie. i 
18. OSKWA (WCSPS): „Rusałka” — ope- 


ra Dargomyżskiego, 


1810, BUDAPESZT: Muzyka cygańska 
19.05. RYGA: Koncert wieczorny. 
22.20. 

20.40. 


40. RZYM: Koncert symioniczny. 


E 22 LIPIEC 1936 r. 
„+ Ranek dzisiejszy przyniesie przyjemny na- 
strój i powodzenie w załatwianiu spraw pie- 
niężnych. Do godz. li-ej działają także pomyśl- 
ne wpływy dla medycyny i techniki. Następny 
okres do godz. 14-ej nadaje się do kupna i 
sprzedaży domów i gruntów i przyniesie zain- 
eresowanie polityką i życiem społeczneni. Po 
godz. 14-ej da się zauważyć gorszy nastrój, Nie 
należy wtedy załatwiać spraw wymagających 
szybkiego zakończenia ani zaw'erać Znajo- 
imości z osobami płci odmiennej. Koło.godz. 16 
działają krytyczne wpływy dla górników i hut- 
ników. Od gódz. 17-ej do godz. 20-ej pomyślny 
obrót wezmą sprawy sercowe. Jest io także 
odpowiednia pora do starania się o protekcję 
osób na wysokich stanowiskach. Godz. 21 sprzy 
ja wojsku i marynarzom. Późniejsze godziny 
wieczorne zapowiadają się gorzej; narażeni jes- 
teśmy na nieporozumienia z osobami starszemi . 
i straty materialne. 


BUKARESZT; 12 preludjów Debussy'ego 


Dziecko dziśzurodzone — ambitne, gwałtow- 
ne, posiada wybitne zdolności literackie w mło 
SĄ będzie przechodziło ciężkie doświadcze- 
nia losu. f 


Dzāś w kinach: 
AMOR: — „Biały upiór". 
CASINO: — „6 lat miłości”, 
CAPITOL — „Świat idzie naprzód” i „Dwie 
Joasie“ 


CORSO: — „Ja mam temperament", „Szczę- 
ście na ulicy” 

EUROPA: — „Metropolitan”. 

GRAND-KINO — „Ręce zawiodły* > i 

JAR; — „Czarowna noc” i atrakcje 

MIRAŻ: — „Piotruś. 

PALACE: — „Potwór”. 

PRZEDWIOŚNIE: — „Sobowtór królewski” 

RAKIETA: — „Ewa”. 

RIALTO: — „W pogoni za szczęściem”. 


powiatowego w Łodzi toczyła się wczo- fci 
raj niezwykle charakterystyczna spra- | jeden skarżył się na bóle głowy, drugi 
wa na tle uprawiania praktyk znachor- 

skich, zakazanych przez prawo. 


Józef Hekner, zamieszkały przy ulicy |jza które kazał sobie dość słono płacić. 
Krzyżowej 10. Z braku innego zajęcia |Goprawda w większości wypadków leki 
Hekner wziął się do znachorstwa i ry-'iego nie odnosiły: pożądanego skutku i 
RETE TKE ZRESZZZ ZZ ZPL APE TOREBEK TRZE PDZ OC EAO EAN NI DO ZDZ OWEEO 
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B. BANDYTA — ZNACHOREM 


Jak Hekner leczył 20-leinią dziewczynę na padaczkę? — Oszust 
skazany zosfał na irzy miesiące aresztu 


Łódź, 22 lipca. [chło zyskał sobie duży rozgołs. Do mie- |chory ostatecznie musiał udać się do le- 
(k) Przed referatem karnym starostwa |szkania jego poczęli przychodzić klijen- |karza, ale znajomi Fieknera wystawiali 
z najrozmaitszemi dolegliwościami: |mu bardzo pochlebne świadectwa, to też 
znachor stale miał nową klijentelę. 
Ostatnio do Feknera przybył Józef 
Mikinka zamieszkały na Dołach przy ul. 
Leszka 22 i oświadczył, że ma chorą 
córkę. która cierpi na padaczkę. Zna- 
chor udał się do mieszkania Mikinki i 
„zbadawszy* 20-letnią córkę Mikinki 
oświadczył że troskliwie zajmie się jej 
kuracia, która musi dać dobre rezultaty. 
Mikinka wypłacił znachorowi 20 zło- 
tych tytułem zaliczki i od tej chwili Hek- 
ner przynajmniej dwa razy dziennie od- 
wiedzał chorą. 
Ale skutków leczenia jakoś nie było 
widać.  Pozatem ojciec dziewczyny 


narzekał na strzykanie w kolanach, in- 
nemu znów dokuczała migrena i t. d. 


W charakterze osakrżonego stawał Znachor miał na wszystko lekarstwa, 


Groźba strajku 1.500 chałupników 


zatrudnionych przy wyrobie rękawiczek 
Łódź, 22 lipca. W wyniku odbytego przed kilku dnia 
(k). — Jak się dowiadujemy, robot- mi zebrania wysunięto szereg postula- 


nicy zatrudnieni przy wyrobie rękawi-|tów, dotyczących podwyżki płac, za- ydy da Świr 
czek, zgrupowani w związku zawodo-|warcia umowy zbiorowej, podziału by pozostawiono ich samych. Gdy razu 


s 

Wczoraj wieczorem odbyła się konferencja z 
udziałem posłów  Wadowskiego, Wymysłow- 
skiego I sen. Algalera oraz przedstawicieli kil- 
kudziesięciu związków i organizacji, celem o- 
mówienia spraw wyborczych, Postanowiono 
skoncentrować wszystkie grupy społeczne, któ- 
re deklarują swój pozytwny stosunek do zagad- 
nień państwowych w jeden wspólny front wy- 
borczy. 


Redakcja naszego pisma, pragnąc u- 
możliwić naszym Czytelnikom ujrzenie 
wesołej i melodyjnej komedji muzycznej 
Benatzky'ego w oprac. pólskiem Tuwima 
„Rozkoszna dziewczyna” ze znakomitym 
tenorem, premjerem operetki stołecznej 


Bezpłalny kupon „Expressu do Teatm , Bagatela” 


(W OGRODZIE PRZY UL. PIOTRKOWSKIEJ '94) 


Za okazaniem niniejszego kuponu w kasie "Teatru Letniego „Ba- 
gatela* nabywca jednęgo biletu otrzymuje drugi taki sam BEZPŁATNIE. 


Ważny na środę, d. 22 iipca r.b. 


pozna 
e 
a Z M e 


złożył dar na de- 
zbrojenie Armeji 
do dyspozycji Gem. 
Rydza Smigłego 


wym przy ul. Ogrodowej 9, podjęli ak- przedsiębiorstw na odpowiednie kate-|pewnego Mikinka wszedł do pokoju 
cję o poprawę swego bytu. gorie itd. stwierdził, że badanie odbywa się w 
Przemysł rękawiczarski w Łodzi za-|  Chałupnicy postanowili przesłać po- ppor ru, wo ORE Vy- 
trudnia ponad *1.500 pracowników, z stulaty swe pracodawcom i domagać dował o wszystkiem policji. 
których większość stanowią chałupni- się zwołania wspólnej konferencji dla Hekner został przytrzymany. Na 
cy. Chałupnicy ci są bardzo nędznie| omówienia szeregu spraw, w razie od-|wczorajszej rozprawie w starostwie po- 
wynagradzani, to też w związku z nad-|rzycenia ich żądań, postanowiono pro- Mes CZY, A ie A saa 
chodzącym sezonem, postanowili | kfamować strajk w przemyśle rękawi- |10 e A oh Golec] łoża iC a cię 
wszcząć akcję o poprawę warunków | czarskim w Łodzi. Józety Mikinki przeprowadzał przy po- 
pracy i płacy. mocy puszczania krwi'i pojenia chorej 
= A odwareim z jałowca, który podobno po- 
Nieuczciwy fimisasemi H gore yaio 
ap AI À Podczas badania okazało się, że Hek- 
î zbwzazwwkiaaszczemie w finbrace DOT AROEN EB GA ZE DODAJ pas 
; Łódź, 22 lipca , Również w dniu wczorajszym zgło- Szyk I że jeszcze przed oe yty Ciech do 
(gr) — Do wydziału śledczego zgło- sił się do policji Tadeusz Firher (Pira-|Fodzi zaimował się nielegalną praktyką 
sił się w dniu wczorajszym Adolf Mar-;mowicza 7), który zameldował o mal-|znąchorską. Spowodu jednak konkuren- 
kowicz, zam. przy ul. Sienkiewiczą 6 ijwersacji, dokonanej przez jego inkasen-|-ji przęniósł się do miasta, gdzie — jak 
doniósł, że Izrael Dobrzyński Esia k ta, Stefana, Marczewskiego, zam. przyjsam twierdzi — powodziło mu się nie- 
wa 40) i Moszek Pacanowski (Pom r-ful Oborńickieji. yo S. err ROLAS A Ba. AED a. + 
ska; 19) . przywłaszczyli sobie..„różnej. . Marczewski pobrał pieniądze od;kli-| W wyniku rozprawy znacliór skaza- 
przedmioty z fabryki Salomona Rotber- jjentów za dostarczone im towary Ko- ny został na 3 miesiące bezwzględnego 
ga przy ul. Wólczańskiej 53, przyczem lonjalne i zamiast oddać ie swemu chle- aresztu. j 
ogólna wartość tych rzeczy sięga 1.500| bodawcy, wziął do siebie i więcej nie Wypadek ten jest niezmiernie charak 
złotych. pokazał się w biurze. terystyczny ponieważ świadczy © tem, 
Policja wszczęła dochodzenie w kie- Za Marczewskim wdrożono poszu-jże są jeszcze jednostki, które zamiast u- 
runku ustalenia winy posądzonych olkiwania. Firher poszkodowany zostałjdać sie w razie choroby do lekarza, szu- 
przywłaszczenie. na 62,50 zł. kaja pomocy u znachorów, padając czę- 
sto ofiarą ich ciemnych praktyk! 
Tragedja Lindbergha i tragedja Abisynji 
a z 
rógedja LINGDETYNA I Notatnik miejski 
Powieść, która przynosi coś zupełnie nowego Spośród 23 członków bojówki endeckiej, któ- 
Paryż.. Warszawa... Interlaken... Ad-j dziecka Lindbersha, Będziemy świad- ra dokonała napadu na wiec dozorców domo- 
dis - Abeba... New York... Filadelfja...| kami wielkiego kongresu geografów, |wych, 14-tu wczoraj zwolniono. Reszta z b. rad- 
Londyn... — oto barwna panorama miast,| który przed niedawnym czasem odbyłjnym Belką na czele przewieziona została do 
na tle których rozgrywa się niezwykle | się w Paryżu, a w którym reprezentowa |więzienia na ul. Kopernika. W ciągu wczoraj- 
sensacyjna treść powieści p, t. „Małżeń-j na była również Polska, i to godnie, i tojszego dnia przesłunkiwano dalszych świadków 
ski trójkąt”, Autor, p, Wiktor Kreza| przez bohatera powieści, Mali codzien- 
stworzył zupełnie nowy typ powieści, | ni ludzie są bohaterami powieści, ale wy 
w której wątek dramatyczny łączy: się| stępują również i głośni, ci, którzy są 
ściśle z aktualnemi zdarzeniami politycz | codziennie na ustach wszystkich, `. 
nemi, Przed oczyma widza przesuną się! Wyjątkowa ta powieść jest bogato ilu- 
więc sceny z tragedji narodu abisyń-| strowana, powiększona, i- zawiera. sze- 
skiego, jak również sceny z tragedji jed-| reg interesujących dodatków. Niewąt- 
nego człowieka — Hauptmanna, skaza-| pliwie — powieść zdobędzie duże powo- 
nego na śmierć za popełnienie. — być| dzenie, 
może rzekome zbrodni porwania N ? 
5 ; i ; a: Dziś odbędzie się posiedzenie kolegjum za- 
| ll | (WI ( rządu miejskiego, na którem omówiona będzie 
5» sprawa przemianowania szeregu ulic łódzkich 
y Mari W kod ł oraz bardzo ważna dla rozbudowy północnego 
zjeneni Caw GAĆ late 3a przedmieścia Łodzi sprawa parcelacji gruntów 
POŁOZUNNONA w iiy wen iita w Łagiewnikach. Chodzi tu o odkupienie pry- 
rake A ie AE oniżej watnych gruntów, na terenie których powstać 
załączony kupon otrzyma przy kupnie m ee ._ 
jednego biletu, drugi taki sam za darmo. | w Zolo aio. Znani Oskdsik tecmiych fiaczy 
chałupników pod Łaskiem wybuchł nocy ubiez- 
tej groźny pożar w młynie motorowym firmy 
Artur Failik Mimo wysiłków straży ogniowej 
pożar zniszczył doszczętnie budynek I urządze” 
nie młyna oraz znaczne zapasy zboża i mąki. 
R000000000006009900000900090000 
PERSIL JEST HASŁEM WSZYSTKICH PRAK- 
TYCZNYCH PAŃ DOMU! 

Aby dać możność szerszemu ogółowi po- 
znaria prostego sposobu zastosowania persilu, 
środka nadającego się do prania materiałów 
jedwabnych i wełny oraz wszelkiego rodzaju 
tkanin delikatnych jako też bielizny białej i ko: 
lorowej, firma Karol Jańczewski, Łódź, Rzgow* 
ska 76, bezpłatne pokazy prania, cieszące sią 
dużem zainteresowaniem przedłuża do dnia 
25. 7. r. b. 

Każda zatem z pań, która nie wykorzystała 
dotychczas okazji tej, winna w tym czasić 
odwiedzić lokal wymienionei firmv. aby mau 
czyć się czegoś nowego. 


<i> 


CzY$ 
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RERNE 


Napisał specjalnie dla ` „Expressu“: Bogdan Lot. 
| o ZZ Z Z ZE ZOZ A 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI... 


Sensacyjny romans współczesny 
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runku telefonu. Wówczas Halecki wrza- 
snął: : 


STRESZCZENIE OSTATNICH ROZDZIAŁÓW. 
Parker, Frankenstein i chińczyk Czang 


ta ocknęła się — miała na ręku kajdanki. 
Po kilku dniach Wernerową zwolnili z 
braku dowodów winy. 
Flalecki, narzeczony Wikty Rogoszów*j 
ny, pracownik biura Wernera, usiłuie 


skraść pieniądze z kasy. Przy robocie tejji schował do kieszeni. 


sujel. 

Przez wargi Wernera przebieg! zły 
uśmiech: Wziął papier, jeszcze raz go 
przeczytał, poczem złożył go powoli 
Nie przestawał 


zastał go Werner. Przemysłowiec posta-| się uśmiechać. 


nawia przy pomocy Haleckiego załatwić 
sprawę z Rogoszem i dyktu:ż Haleckie- 
mu list: 


Pisz pan!.. Tam będzie 


— No, a teraz idź pan do domu...— 
wskazał FHaleckiemu drzwi. — I niech 
pan sobie wbije mocno w głowę, że los 


kropka....| pański spoczywa całkowicie w moich rę- 


Więc: w chwilli, kiedy miałem już pie-| kach... W każdej chwili, kiedy uznam to 


miądze ułożone w walizce, 


zostałem | za stosowne, kiedy przyjdzie mi fantazja, 


przyłapany na gorącym uczyiaku przez| mogę pana wpakować do więzienia:.. 


dyrektora Wernera, 
skruchą przyznatem się do winy i bła- 
gałem o przebaczenie... Napisał pan?.... 

— Napisałem, napisałem... — wy- 
skomlał Halecki załamującym się gło- 
sem. : 

— Pisz pan dalej... Kropka... Pan 
dyrektor Werner, wzruszony mojemi 
prośbami i zaklęciami, zgodził się nie 
robić nrazie użytku z tei sprawy, co nie 
znaczy jednak, by darował mi 
przestępstwo... W każdei chwili, gdy 
uzna to za stosowne, zwróci się do po- 
licji, by osadziła mnie w więzieniu.. 
List ten piszę w pełni świadomości, zda- 
jąc sobje sprawę, że tylko uczciwością, 
iślepem posłuszeństwem dla niego do- 
broczyńcy, pana dyrektora Wernera, 
zdołam zatrzeć swoją winę i uniknąć su- 
Trowei kary... Napisał pan?... ; 
= Tak jest, panie „dyrektorze... 


-.. «podał mu Halecki arkusz papieru. ' 


Werner przeczytał uważnie, poczem 
zwrócił Haleckiemu papier 
oschle: 

— A teraz podpisz to pan pełnem 
imieniem i nazwiskiem.... Czytelnie, czy- 
telnie!..... 

Coś, jakby wahanie, odbiło się w za- 
czerwienionych oczach młodzieńca. Rę- 
ka, trzymająca pióro zawisła na chwilę 
w powietrzu, poczem bezwładnie opa- 
dła na biurko. 

À No?!.... — podskoczył Werner do 
fotelu. — No?! Dlaczego pan nie podpi- 
suje? 

— Panie dyrektorze... — wybuchnął 
Halecki płaczem. — Panie dyrektorze... 

— Co to ma znaczyć?! — Głos Wer- 
nera Świszczał złowrogo. — Nie chce pan 
tego podpisać?!:.. u b 

— To jest straszne, panie dyrektorze. 
Ja... ia... mie wiem... ale... przecie... 

— Dosyć tego!..... Nie będę się bawił 
z panem w żadne sentymenty i zrobię to, 
co powinienm zrobić!... Dosyć, dosyć!.... 


To rzekłszy, uczynił ruch ręką w kie: 


| nie: 


przed którym ze| Na długie, długie lata... Niech pan o tem 


pamięta, niech pan ò tem nie zapormmi 
ani na jedną minutę, bo wyda pan strasz- 
ny wyrok na siebie!... Czy pan rozumie, 
co mówię?... 

— Rozumiem, rozumiem, panie dy- 
rektorze!... — chwiał się młodzieniec na 
nogach. 

— I niech pan to jeszcze pamięta, co 
pan przedtem powiedział: że zrobi pan 


mojej Wszystko, czego tylko od pana zażą- 


dam!.. Taka sytuacja może się nada- 
rzyć wcześniej, czy później, i niech panu 
nie przyjdzie czasem ochota sprzeciwić 
Uprzedzam!... 

— Tak iest, panie dyrektorze... ja to 
wszystko pamiętam.... 

— A teraz powiem panu coś na po- 
cieszenie, na otarcie nędznych pańskich 
łez... Otóż dokument, który pan podpi- 


—.| sał, będę trzymał u siebie najwyżej rok. 


Jeżćń w ciągu tego czasu będzie się pan 
sprawował należycie, jeżeli będzie pan 


Mruknął | mnie ślepo słuchał i wykonywał wszy- 


stko, co panu rozkażę, oddam ten do- 
kument panu... Wtedy dopiero będzie 
pań Wolny...» 

— Dziękuję... dziękuję... — be!ko- 
tał Halecki, cofając się ku drzwiom. 

Kłaniał się, jak mechaniczna lalka, 

puszczona w ruch i powtarzał monoton- 
„Dziękuję, dziękuję!”*. 
Potem, nie odwracając twarzy od 
Wernera, przekręcił klucz w zamku 
i otworzył drzwi. Na progu jeszcze się 
zatrzymał i zapytał trwożiwie: 

— A jutro, panie dyrektorze... a ju- 
tro... czy mam przyjść do pracy?..... 

Werner nie dał mu odrazu odpowie- 
dzi, choć wiedział, że powie „tak“. 

Nie zależało mu -przecie ną tem zu- 
pełnie, by = pozbywać. się Haleckiego, 
przeciwnie — chciał go mieć zawsze pod 
ręką, na każde zawołanie. Ale udawał, 
że się nad tą kwestią zastanawia, że to 
nie jest taka prosta sprawa. 

Halecki zatrzymał oddech w pier- 
siach i nie spuszczał oczu z twarzy swe- 
go prześladowcy.. Czekał długo, zanim 
usłyszał upragnioną odpowiedź: 


ł 
| 


AN 


— Dobrze, może pan przyjść do pra- 
cy... Ale ostatnią podwyżkę ccfam!.... 
— Jabym się zgodził i darmo praco- 
wać, panie dyrektorze, gdyby pan sobie 
tego życzył Nie zapomnę tego nigdy w 
Życiu, jaką łaskę pan mi okazał... Moja 


przerwał mu Werner. — Dosyć mam już 
tego wszystkiego! 
Halecki przestraszył się 
buchu i wyskoczył z gabinetu. 
Wówczas Werner zajął miejsce za 
biurkiem, zapalił zgasłe cygaro i wodząc 


tego wy- 


„dłonią po podbródku, zamyślił się nad 
'czemś głęboko. Na wargach jego błąkał 
'się okrutny, cyniczny uśmiech. 

| — Oto człowiek! — zawołał do sie- 
j bie z zadowoloną miną. — Oto człowiek, 
który zlikwiduje Rogosza.... Już ja to 
wszystko tak sprytnie urządzę, jak wte- 


© SCREEWA 


— dy przed piętnastu laty.... 


Umilkł, usłyszawszy kroki w kury- 
jtarzu, zbliżające się w stronę gabinetu. 
— Ach, prawda..... — przypomniał 
sobie, — Elżbieta czeka na mnie..... 
kę Włożył kapelusz i wyszedł na jej spot 
anie.... 


Rozdział 244 


Siermsze spotkanie po 
piętnastu latach... 


Nazajutrz z samego rana, gdy Wer- 
ner spożywał Śniadanie, do pokoju we- 
szła Elżbieta. 


Spojrzał na nią zdumiony, rzadko bo-' 


wiem się zdarzało, by żona jego wsta- 
wała tak wcześnie. Jeden był dzień w ty 
godniu, kiedy razem jadali Śniadanie — 
niedziela. No, i święta. 

— Dzień dobry... skinęła Elżbieta 
głową i usiadła przy stole. 

Werner postawił filiżankę z kawą, 
którą podnosił do ust i pokiwał z niedo- 
wierzaniem głową. Wstał dzisiaj w do- 
brym humorze, miał więc ochotę pożar- 
No, mo... —— uśmiechnął Się nic- 
wyraźnie. — Stostjesz się nadal. do ry- 
goru więziennego... 

Zmierzyła go zimnem spojrzeniem 
i sięgnęła po bułkę. Speszył się, zrozu- 
miawszy, że ten jego „żart“ był raczej 
przykry, niż Śmieszny. Odrazu stracił 
humor i zapomniał o niedopitej kawie. 

Nad głowami małżonków zawisła 
ciężka, przygniatająca atmosfera. 

Werner sięgnął po gazety i począł je 
przeglądać machinalnie, nie czytając 
wcale. 

— Spójrz, piszą tu o mnie... — pod- 
sunął jej pod oczy jedno z pism. 

Obojętnie rzuciła okiem na gazetę, 
na jej twarzy jednak odbiło się zaintere- 


Notatka roiła się od superlatywów 
i pochwał: „ofiarny pracownik na ni- 
wie góspodarczej*, „,...mimo nieprze- 
ciętnych zdolności organizacyjnych i han 
dlowych, mimo wielkiego talentu kupiec 
kiego, prezes Werner słynie ze swej 
skromności i nie stara się nigdy narzu- 
cić nikomu swego zdania, lecz przeko- 
nywa o swej słuszności... ,,..1wielbia- 
ny przez podwładriy personel, szanowa- 
ny przez ludzi, z którymi pozostaje w 
j stosunkach handlowych, ma dla każdego 
życzliwe słowo i ujmujący uśmiech *.... 


Kończyła się pompatycznem zda- 
niem: „Życzymy  szlachetnemu i czci- 
godnemu Jubilatowi, by świetaie kiēro-, 
wane przezeń zakłady stały sią wzorem 
dla zagranicznych fabryk samochodów, 
tak jak dzisiaj są dla krajowych... 

— De mortuis aut bene, aut nihil... 
O umarłych mówi się dobrze, albo nic... 
— mruknąła Elżbieta, odkładając gazetę. 
Wzruszyła z politowaniem ramionami 
i nalała sobie kawy. 

Werner zakręcił się na krześle i wbił 
w żonę wielce zdziwione spojrzenie. 

— Nie rozumiem, co ma znaczyć to 
łaciiskie przysłowie? — zmarszczył 
czoło. — Mam wrażenie, że chciałaś mi 
dokuczyć, porównując mnie z niebosz- 
czykiem, ale nie udało ci się... 

— Powiedziałam to bez żadnej myśli 


sowanie, gdy dostrzegła znacznej wiel-|-—- odparła spokojnie. — Ot, poprostu 


kości fotografię męża, 
dzy dwie szpalty. 

— Z jakiej to okazji? — pochyliła się 
nad gazetą. — Ach, dziesięciolecie two- 
jej pracy... 

— Tak, moja droga, obchodzę dzie- 
sięciolecie pracy w „Monaco“... 

Elżbieta przeczytała notatkę pod 
tytułem: 

„Jubileusz zasłużonego przemysłow- 
ca samochodowego, Hugona Wernera“. 

è 


wstawioną mię- 


Przygody bezrobotnego Kuby 


wzmianka ta robi na mnie wrażenie no- 
tatki pośmiertnej... Tak pisze się o nie- 
boszczykach. 

Werner nie miał ochoty do dyskusji 
na ten makabryczny temat, nic więc nie 
|cdpowiedzia! i zabrał się do jajecznicy, 
kiara R postawiła w tej chwili 
na stole. 


(Dalszy ciąg jutro) 


oe 


Cyrk przyjechał!.. Skaczą dziec? 
I radością błyszczą oczy 

Już po mieście — żywy afisz — 
Wielki, ciężki słoń się toczył 


Dumnie kroczy słoń ogromny, 
Wszystko przed nim w trwodze zmyka, 
Nagle Kuba dla kawału 
Szpilkę mu do trąby wtyka” 


` 


Słoń aż ryknął z oburzenia, 
Potem trąbą go oplata 

I powiada: — „Zobaczymy 
Kto tu komu figla spłata”. 


Uniósł go jak lekką piłkę, 
Potem cisnął gdzieś w przestworze.. 
Kuba leży... nawet nie drgnie... 
4 dlaczego?.. Bo nie może! 
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sv TEBRESY s 
PNE pracodawców Zzcie Dabiamic 


(k) Do inspekcji pracy zgłosiło się MOTOPOMPA SAMOCHODOWA, ZWOLENNIK ALKOHOLU. 
ostatnio kilka służących ze skargami, że Ubiegłej soboty w godzinach popołudniowych Patzelt Józef, iryzjer, zamieszkały przy ul. 
pracodawcy zatrzymują im należności. odbyła się na placu ćwiczebnym  Ochot-| Pułaskiego Nr, 16 po raz drugi w ciagu tygodnia 


M Wczuraj referat karny przy okręgo- Potażnia nad rzeczką Dobrzynką, próba spraw- 
| wej inspekcji pracy rozpatrywał jedną | ności nowozakupionej motopompy. Próba wypa- 
z. tych spraw. W charakterzę oskarżo- | dła udatnie. Motopompa wydaie 960 litrów wo= 
| nych stanęli małżonkowie Pytel, zamie- | 17 HA minutę. Siła wyrzutu wody dosięga 30 m. 


x Rh SE „.„, | czyli może zalewać pożar na piątem piętrze. 
| szkali przy ul. Zgierskiej 13. Służąca Wóz posiada wszelkie najnowsze rekwizyty, 
| zatrudniona u nich domagała się wypła- | motor samochodu o sile 45-ciu koni parowych. 
O ATSAN i zaskarżyła swych pra-ł W samochodzie jest miejsce na 12 osób obsługi. 
 codawców do sądu pracy. Mimo to jed- 

nak pieniędzy nie otrzymała. USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA. 
| Wyrokiem referatu karnego małżon- | „Krata Ignacy, zamieszkały przy ul. Zamko- 


|: A wei Nr. 67, w celach samobójczych otruł się jo- 
e a Aora na grzywnę po 200 dyną. Ciężko chorego prezwieziono do szpitala 


komisariatu. 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej | 

Retkińskiej do sprzedania. 
" Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I, K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 


miejskiego, gdzie dokonanó przepłukania ż0- 
łądka. Stan desperata poważny. Przyczyna za-' $ 
WE nieustalona. 


REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — „Czarna Perła". 
LUNA: — „Mężczyźni wolą meżatki”, 


NAC BORNSTEIN 


Piotrkowska 292 


Telefon 223-06. 


æ e 


któr TREPMA 


specłalista chorób wenęrycznych, 


POWRÓCIŁ. 


Dr. Kiaczkowa na Ti te 
| © 
We 
POŁOŻNICTWO I CHOROBY 
| KOBIECE 


B. NUSBAUMOWAJetnicy 
SEED 


przyjmuej od 4—8 po poł. 


Piotrkowska 51 14123 


od 8-121 od 4-9 w niedz, I świę 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. z Wiśniowej Góry, 


2 i i telefon 
_ przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz | Stróżewa, |! R Hurwicz ZAWADZKA 122-73. 
> [I GUST AW KOHN - a a czynna od 9 rano do 9 *wiecz. 
Dr. Feldman g Kraszewa oray TEKÓW AE PORADA 3 ZŁOTE. 
specjalista Codziennie już od 6 rano można : 
apra p e R roere e e anara aia REPUBLIKE" ANE a zy stość 
d a at . tel. . a |————>_ 
| a. Telęfog BTD || |-mPrzyimule 810 1 4=8,w.. I 1„EXPRESS* w wilijkgCZNICA PIOTRKOWSKA 2940% "w o” . * th 
§ zali B g Kawuli, vis a vis Chłodni tel. 122-89 przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, fro 
Dr, Dr J N ADEL u Jamnika przy przyst. tramw. pabjan. terowanie oraz sprzątanie biur, pokoi 
ei AKUSZER- GINEKOLOG ki biaty| ” wszystkich snecjalnoścnch. "| Czyszczenie szyb. 
r i ; -Q INAŁ pies, hart syberyjski biały, wszystkich specialnoścć ach. 

= położnictwo 1 choroby kobiece ZE „A Telefon draai A wynagrodzeniem, ul. GABINET DENTYSTYCZNY Ceny konkurencyjne. 
BALUCKI RYNEK 3. Tel. 148- ANDRZ JA 228-92 |Łąkowa 22. Przywłaszczenie ścigane od Il rano do 8 wiecz, PIOTRKOWSKA 44, telefon 167-45. 

przyjmuje dd 4—7, przyjm, od 2—5 pp. I od 6—7,30 w.ibędzie sądownie. PORADA 3 ZŁ. —— 
y ; EEEE EE mógł poznać, że jest to mistrz nielada.] „Horyń“ miał trochę nerwowego 
4 Andre i Żański tie $D " 1tak było w istocie: Ryszard. jeżdżąc | ieźdźca, który niebacznie nie rezerwo- 
"IE a a rar" konno niemal od dzieciństwa był jeźdź- | wał sił konia do ostatecznej rozgrywki. 
"IE [cem naprawdę konkursowym. Kiedy więc przyszło do finishu, mimo 
M H Jakieś towarzystwo — nieznane zre- |wszelkich wysiłków nie umiał sprostać 
Í Ifi sztą Julji — komentowało głośno przedjmorderczemu tempu, jakie wziął teraz 
l II biegi: hrabia Ryszard. ” 
i 148) I — Róbcie państwo, jak vważacie,| Oba konie poczęły się powoli zrów- 

ja jednak stawiam na „Lidję*... To koń|n 


A= 
| 


Powieść spółczesna I pierwszej klasy, a jeździec non pius 


. Danuta Kresiúska, eksradjon'ka w ma' jni kiego postawienia spra- Ultra. | 

ğazynie bławatnym Jaga Zarysza zostaje raj „Aeg ii EN Saw zac! — A jaki przytem przystojny — zau 
zredukowana, | KACA łe, gdyby rozpoczął staranja ważyła sentymentalnie młoda dama w 
A ooie odka zńejekć prawy — mając na | 2ITOZQ ża Zar SCYDY FOAPONZĄ srebrnym lisie... Już choćby tylko z te- 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary-|0 je rękę. y Ta noč i 

śza i od czasu do czasu spotyka się z nim. e jednak — jak zaznaczyliśmy już go względu zaryzykuję i postawię na 
O spotkaniach tych dowaduje się na-|__ Dyt nieśmiały i nie posiadał najmniej-.| niego. 


retczony „Dannski Stanislaw. Reczyóski i no ionż — Niech pani uważa i swoje ryzyko 
ceni n nowego uonzuana 
awałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie szych danych na salonowego d » |nie posunie zadaleko — ostrzegał ją z 


| 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- |zdenerwowany był mocno, nie wiedząc ; s ; 
| y DY pe A | półuśmiechem jej towarzysz, -— Hrabia 


pełnie platoniczne. od czego zacząć 
f Kresińska po wielu przygodach poznaje a A ; 5 + dalma opin niebezpiecznego pożeracza 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornieza Tak więc w miłczeniu dojechali do Ra aoc p zę 
który kupuje wieś Rychłowo. angwżując stajtrybun: ona pieszcząc w duszy  tajoną Jedi oret mii tero tod 
rego Kresińskiego na administratora. nawet pred sobą radość, że 'obaczy|. , t požre e ma teg rodza- 
Orlicz, ciężko chory, żeni się z Daniysią. znowu Ryszarda, a Konrad przeżuwając 1! lew, gotowa jestem zostać męczenni- 
` |w sobie wyznania, których nie miał od- | SA! — oświadczyła pół serjo, pół żartem 
wagi powiedzieć na głos. dama w srebrnym lisie, podchodząc do 
Program wyścigów był dnia tego KASY totalizatora. YE: 
mocno urozmaicony, Julja — mimowolny świadek tej roz- 
Hrabina Grotomirska bez większego, NOWY — Z PRASY koce zaintereso- 
zainteresowania przyglądała się z wy-| WATIEM ac a Er; Eeen c Toz 
| ; ; > „Ogni: | sokości. trybuny- płaskiemu biegowijPYCZĘCIE Startu męża. Rzecz bowiem 
Ale serce ciągnęło ją dalej do tej nie- ali ; . wiadoma, że pochwała innych podnosi 
SS : trzylatków. Ją'zaciekawiał dopiero na-|. Ab 
bezpiecznej gry. i stępny punkt programu — bieg dżente|- JESZCZE walory naszych bliskich... 
,  — Jeśli zechcę, jutro zobaczę go|męgski, w którym udział bral hrabia|, Nareszcie rozpoczął się tak bardzo 
znowu — denerwowała się uroczą per- Ryszard. denerwulący Grotomirską bieg. 
spektywą. Koni startowało siedem. Z tych czte- 
j Może zachowałaby się teraz zupeł-] iry odpadły w pierwszej połowie, pozo- 
istając daleko wtyle tak, że walka roz- 


"nie inaczej. gdyby Ryszarda uirzałaj MET 
znowu w towarzystwie Nory. Myśl jed- | } grywała się między trzema tylko rywa- 


ZNOWU stw, ' -błękit- 
mak, że były mąż jej zerwał może w! „Ryszard wystąpił w  czarno-błę 
międzyczasie z piękną tancerkz, czyniła Nel barwie, w której mu było bardzo do; 
go iei bliższym. WADY: WE W ZCEZ s 
- Budzity się w niej jakieś nieokreślo- _ Siędział na ścigłej klaczy pół krwi kiącz ambitna i pod dobrym jeźdźcem. 


= -— Tak, tak, nie zapomina się łatwo 
swojej pierwszej miłości — dochodziła 
„do wniosku, siedząc późno w nocy przy 
otwartem oknie. 

"Rozsądek nakazywał jej nie bawić 
się w odgrzebywanie gasnących ogni. 


. Nareszcie uderzenie gongu zwiasto- 
walo początek tego emocjonalnego wy- 


niem“, 


wała sobie nawet sprawy. - Było to piękne rasowe stworzenie trwałości. 
Ordynat, wioząc ją na wyścigi. sam rodobnie zresztą, jak i jej pan. Po pierwszem okrążeniu pozwoliła 


Aczkolwiek zbliżył się do hrabiny od dziec trzymał Się na siodle — po pew-, Teraz waka o palmę pierwszeństwa 


| niedawna, znał ją już dłużej, co ubaważ ności, jaką kierował koniem, nawet laik .zawrzała między temi ostatniemi. 


— 


Dr. MIKOŁAJ n HENRYKOWSKI Dr. BRAUN 


PRZEPROWADZIŁ się na ulicę 8 

Specjalista chorób skórnych EA Ey En 6 
TRONEN i seksualnych CEGIELNIANA 4, tel. 100-57. aMi S s ; 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. |Spec. chor. skórnych | wenerycznych 


"stosuje sią proszki W | Choroby kobiece skuszeria KA tej 60 2 Pte eaii i seksualnych saa 
? a i weneryczne i dróg moczowych kobiet. RET APP RZY ZOO 1 ‘| od 8—9.30, 12,30—2 i od 7—9 wieczór 
ZE ZNAKIEM FABRYCZNYM _ niedziele i świeta od 9 — 1230 <AGEPIN> 


kL NITECKI 


Nr. 203 


KATN ECK OZ 


TEATR MIEJSKI. 
Ostatnie dwa występy Stelana Jaracza. © 
Dziś i jutro o godz, 830 wierz. znakomity 


niczej Straży Pożarnej, a następnie w majątku| został w stanie nietrzeźwym doprowadzony do aktor Stefan Jaracz ukaże sie w arcyciekawej 


sztuce p. t. „Zamach”, Świetna rola mistrza 
Jaracza wraz z partnerką Stanislawa Perza- 
nowską wywołują zrozumiały zachwyt licznie 
zebranej publiczności. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA 

Jeszcze tylko parę przedstawień arcyweso- 
łej farsy p. t. „Mąż o dwóch żonach” z świet- 
nymi wykonawcami zespołu na czele: pp. Za- 
klicka, gracz | Ziembińskim, Zonerem, Fi- 
dlerem į innymi Początek o godz. 9-ej wiecz. 


Dyżury aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte- 
ki; L. Steckel (Limanowskiego 37). Sz. Jankie- 
lewicz (Stary Rynek 9), T. Stanielewicz (Po- 
morską 91), A, Borkowski (Zawadzka 45), B. 
Głuchowski (Narutowicza 6), St. Hamburg i 
Rp S iis 50) i L. Pawłowski (Piotrkow- 
ska S 


BALSAMICZNA 


GĄSECKIEGO 
tę (Z KOGUTKIEM) 


usuwa ból, pieczenie, nabrzmienie nóg, 
zmiękcza odciski, kłóre po fej kapieli 
dają się usunąć, nawet poznokciem. 
Przepis użycia na opakowaniu. 


p K h | NŃ t R R Poradnia Wenerologiczna skórnych, r ed SPEC. „poros SRORNYCH, WENE 

| 4 el. 

fi r. Piotrkowska 45, tel. 147-44 Zawadzka 6 234-12] NAWROÓT 32, front 1 p. Tel, 213-18 Dr. Med. WŁODZIMIERZ 

J PO 3 Lecz. chor. skórnych 1 seksualnych |od 8—11, od 2—4 i od 6—8 wiecz.] od 8 do 9.30 rano I od 5—9 wiecz. 3 

. ESPEC Ziół Czynna od 9 rano do 9 wiecz. ——— new | W niedz, i święta ad 9—12 w poł, ŻADZIEWICZ 

| ANDRI » telefon 132-28. ; Dr. uszu, nosa, gardła i krtani 

przyjmuje od 9—11 I od 6—8 wiecz. LEKARZ - DENTYSTA med. woj kowyski Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
spec. chor. wenerycznych, skórnych Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


Cegielniana 11, tel. 238-02 PRZYCHODNIA 


ta od 9-1 | WENEROLOGICZNA 


Leczenie chor. weneryczn. i skórnych: 


ywać. 

Wśród widzów, przyglądających się 
temu ostatniemu pojedynkowi dwuch 
rywali rozległ się głuchy szmer... 

Julja, zapatrzona w czarno-błękitne 
barwy Ryszarda, wybijającego się po- 
woli na czoło barwnego węża, gnającego 
torem, straciła wrodzony sobie spokój. 

Rozszerzonemi  źrenicami śledzia 
przesuwanie się po zieloności murawy 
czarno-błękitnej plamy. 

Zapomniała najzupełniej, że ten czło- 
wiek zrobił jei kiedyś tyle złego. 

— Żeby pierwszy dobiegł do mety!.. 
Żeby pierwszy dobiegł do mety! — 
modliła się w duchu. 

Chwila decydująca zbliżała się z bły- 
skawiczną szybkością. 

„Lidja”, zrównawszy się z „Hory- 
niem“, biegła z nim czas jakiś głowa 
przy głowie. 

!'Napróżno jednak starała się go wyprze- 
dzić: ambitny rywal nie pozostawał wty 
le nawet na cal.., 

Zdenerwowanie publiczności wzra- 
stało. Meta była tuż tuż — a oba konie 
miały jednakowe szanse zwycięstwa... 

Lecz po kilku sekundach sytuacja 
zmieniła się naikompletniej. Ryszard po 
derwawszy konia do ostatniego zrywu, 


ilami: „Dumkierką*, „Lidją* i „Hory-, wyprzedził konkurenta i bijąc go o całą 


długość końską, pierwszy dopadł do me- 


Narazie prowadziła „Dumkierka', ty. 


Trybuny rozhuczały się salwami 


ne nadzieje, z których narazie nie zda- Angielskiej, nazywającej się „Lidja“. Pokazało się jednak, że nie miała wy firenetycznych braw. 


Ą Zwycięzca wolnym  truchtem prze- 
jechał wzdłuż trybun, kłaniając się 2 


dnia tego mocno był skonsteric wany. Już po samym sposobie, w jaki jeż- wyprzedzć się przez „Horynia* i „Lidję”.' wielkopańską grandessą. 


(Dalszy. ciąg jutro). 


=s 


KTO JEDZIE DO BERLE 


Ostateczny 


Warszawa, 22 lipca 

Wczoraj w godzinach wieczorowych odbyła 
się w Komitecie Olimpijskim konferencia pra- 
sowa. Zagaił ją prezes Komitetu płk. Glabisz, 
który przybył dziś rano z Berlina, oddając hold 
pamięci tragicznie zmarłego płk. Stefana Lotha, 
iako prawdziwego sportowca - olimpiiczyka. 
Olimpiiczyka nie z pieczątki i paszportu, ale 
olimpijczyka z ducha. Zebrani dziennikarze pa- 
mięć zmarłego sportowca uczcili powstaniem. 

Następnie płk. Glabisz przedstawił zebra- 
nym prace przygotowawcze Komitetu Olirnpii- 
skiego do zbliżającej się Olimpiady. Po przez 
akcje „Szukajmy olimpijczyka" w 338 r„ zbie: 
ranie funuszów i finansowanie związków w 34 
roku i pierwsze obozy przedolimpiiskie w 35 r. 
przystąpił Komitet Olimpijski w bieżącym se- 
zonie do utalenia ram polskiej ekipy olimpijskiej 
Przyjęto w ustaleniu ekspedycji zasadę elitarną, 
przestrzegałąc ściśle, aby w żadnym dziale 
sportu polacy nie mieli szans na... ostatnie miej- 
sce. Bo ostatnie miejsce jakiegoś biegacza albo) 
pływaka pozostaje w pamięci obserwatora dhi- 
żej, aniżeli jakiś przeciętny sukces zawodnika. 


Z drugiej jednak strony przyjęto pod uwage 
moment propagandowy jakim bezwątpienia jest 
niezwykle liczna ekspedycja, Wykorzystując 
bliskość terenu Olimpiady postanowiono obe- 
słać również szereg działów, które przy syste- 
mie elitarnym nie mogły być uwzględnione. Ty-| 
czy to przedewszystkiem takich dziedzin jak 
kajaki, żeglarstwo, zapasy i pływanie, 

Liczna ekspedycja wymaga wielkich Środ- 
ków finansowych, tymczasem Komitet Olimpii- 
ski nie ma jeszcze zebranych wszystkich pie- 
niędzy — liczy na PUWF, który wykazuje jak- 
najdalej idące zrozumienie. Płk. Glabisz przyto- 
czył również szereg. cyfr porównawczych z 
okresu ostatnich trzech Olimpiad ilustrujących 
poinoc czynników wyższych w finansowaniu 
ekspedycyj olimpijskich. 

Ekspedycja jest skondensowana, liczy oprócz 
zawodników wszystkich potrzebnych kierowni- 
ków, pomocniczy personel techniczny i t, d. 

Po ostatnich decyzjach Polska bierze udział 
w 14 działach sportu, stając do 50 konkurencyi 
na 150 rozgrywanych=wogóley==" w t 

Wyjazd ekspedycji nastąpi -29 bm, wczes- 
uy rankiem specjalnym pociągiem jaki oddaią 
do dyspozycji Komitetu Olimpijskiego władze 
kolejowe, Ekspedycja uda się razem, bowiem 
czekają ją w Berlinie aż trzy uroczyste powi- 
tania — na dworcu, na ratuszu i we wsi olim- 
piiskiel. 

Płk. Glabisz wrócił wczoraj rano z Berlina. 
Ostatnie wieści jakie przywiózł z terenu olim- 
piskiego są dla polskiej ekspedycii pomyślniei- 
sze, gdyż po raz trzeci przetransiokowano po- 
laków we wsi olimpijskiej, przyznając inne dom 
ki, Tym razem sąsiadem polaków będą: Bra- 
zylja, Argentyna i Meksyk w najspokojniejszei 
dzielnicy wsi. Ze zmiany tej płk. Glabisz jest 
niezwykle zadowolony, Ekspedycji polskiej przy 
znano jadalnię na parterze ze specialnie izolo- 
waną własną kuchnią. Wioślarze i kajakowcy 
mieszkać będą oddzielnie, tak samo jak i panie 
w akademii wychowania fizycznego. We wsi 
olimpijskiej.  zarezerwowano dla Polski 110 
miejsc. 

Następnie omawiana była kwestia współpra- 
cy z prasą, a wieczorem odbyło się ostanie 
posiedzenie Komitetu Olimpijskiego, ua którem 
ustalono już ostateczny następujący skład dri- 
żyny, która pojedzie do Berlina. 

. BOKS 

1) Rotholc Szapsia, 2) Czortek Antoni, 3) 
Polus Aleksander, 4) Kainar (Cyraniak) Cze- 
sław, 5) Pisarski Józef, 6) Chmielewski Henryk 
7) Piłat Stanisław, 8) Sobkowiak Edmund. 

Jedzie więc reprezentacją o siedmiu wa- 
gach bez półciężkiej, W mnuszei iadą zarówno 
Rotholc jak i Sobkowiak, a decyzja, który z: 
nich będzie walczyć zapadnie dopiero w 
Berlinie. | 


PIŁKA NOŻNA: 
1) Góra Wilhelm, 2) God Hubert, 3) Peterek 
Teodor, 4) Madejski Edward, 5) Kotiarczyk Jó- 
zef, 6) Scherike Fryc, 7) Martyna Henryk, 8) 
Dytko Ewald, 9) Gałecki Antoni, 10) Kisieliński 
Walerjan, 11) Musielak Walenty, 12) Wodarz 
Gerhard, 13) Szczepaniak Władysław, 14) Ce- 
bulak Franciszek, 15) Wasiewicz Jan, 16) Ma- 
tias Michał, 17) Albański Spirydion, 18) Piec 
Ryszard. ł 
Kierownikiem drużyny iest pułk. Żołędziow- 
ski Zygmunt. oficieliami są: kpt. Nikolski i ka- 
pitan związkowy Kałuża. 
LEKKA ATLETYKA. | 
1) Biniakowski Klemens (400 m. i sztafeta), 
2) Noji Józef (5000 ; 10.000 jc 3) Bieregowoj 
Teodor (chód na 5000 mtr.), 4) Fiałka Kazimierz 
(maraton), 5) Kucharski Kazimierz (800 mtr, i 
sztafeta), 6) Gancarz Bronisław (maraton), 7) 
Turczyk Walter (oszczep), 8) Lokajski Euge- 
njusz (oszczep), 9) Pławczyk Jerzy (skok wzwyż 
i 10-bój), 10) Hofman Karol (trójskok i skok 
wzwyż), 11) Luckhaus Edward (trójskok), 12) 
Sznajder Wilhelm (tyczka), 13) Heljasz Zyg- 
munt (kula), 14) Śliwak Tadeusz (sztafeta), 15) 
Maszewski Antoni (sztafeta), 16) Gąsowski 
lształeta), 17) Szefler (sztaleta), 18) Walasiewi- 
rzówna Stanisława (100 mir) 19) Wajsówna 
Madwiga (dysk), 20) Kwaśniewska Marja (o-, 
tzczep). 
Kierownikiem drużyny jest dyr. Franciszek 
Szlachciak. Sędzią kpt. Jerzy Misiński. Tre- 
herami Petkiewicz i Cejzik. 


| 


Skład polskiej ekipy 


PŁYWANIE: 
1) Bocheński Kazimierz, 
chim, 3) Schrajbman lja, 4) Barysz, 
piński. 
Kierownikiem drużyny jest mgr. Baranowski 
JEŹDZIECTWO: 


5) Kar- 


1) rtm. Kulesza Seweryn, 2) por. Czerniaw=, sprzyk Zdzisław, 4) Różycki 


F 
NA 
olimpijskiej 


Ryszard (dwóiki bez sternika), 7) Kobyliński 


2) Karliczek Joa-| Edward (dwóiki bez sternika). 


Kierownikiem drużyny jest p. Włodzimierz 
Długoszewski. 
KOSZYKÓWKA: 
1) Łój Ewaryst, 2) Patrzykąt Janusz, 3) Ka- 
Zenon, 5) Grze- 


EG do GC 


Nowy skład 
szosowej drużyny narodowej 


Warszawa, 22 lipca 

Po ostatnim wyścigu kolarskim o mistrzos= 
two m. Bydgoszczy rozegranym ubiegłej nie- 
dzieli, który nosił charakter eliminacji drużyny 
narodowei zarząd PZTK ustalił nowy skład tej 
jdrużyny., 

Obecny skłąd przedstawia się następująco: 
i Starzyński, Zieliński, Targoński, Kapiak Mieczy 
sław, Kiełbasa, Kluj, Kapiak Józef, Korsak-Za-- 
lewski, Ignaczak, Wasilewski, Olecki, Oszajni- 


I 
$ 


ski Stanisław, 3) por™Komorowski: Jan, 4) por.! chowiak Florian, 6) Pluciński Jerzy, 7) Szostak | kow, Ritter i Cieniewski, 


Gutowski Michał, 5) rtm. Rojcewicz Henryk, 6) 
rtm. Sokołowski Tadeusz, 7) rtm, Kawecki 
Zdzisław. 

Kierownikiem ekipy jest pułk, Tadeusz Ko- 
morowski. i 

SZERMIERKA — SZPADA: 

1) Zaczyk Teodor, 2) Kantor Roman Józef, 
3) Karwicki Rajmund, 4) Franz Antoni Maria, 
5) Szempłiński Kazimierz. 6) Staszewicz Alfred 
3 SZABLA: 
7) Papee Adam, $) Suski Marjan, 9) Dobrowol- 
ski Władysław, 10) Segda Władysław, 11) Sor 
bik Antoni. 

Trenerami drużyny będą: Szombatheli Bela 


i Koza Leoni | 
STRZELANIE: r 

1) Wrzosek Jan (karabin małokalibrowy), 2) 
Karaś Władysław (karabin małokalibrowy), 3) 
Bursa Wojciech (karabin  małokalibrowy), 4) 
Suchorzewski Jan Kazimierz eUn, 5) Pa- 
caa Saol (pistolet), 6) Piątfowski Zenon (pi- 
stolet). . 

Kierownikiem drużyny iest Galinowski Adolf. 
KAJAKARSTWO: 3 

1) Kozłowski Marian, 2) Bazaniak Antoni. 
WIOŚLARSTWO: 

1) Verey Riger (skiff i dwójki podwójne), 2) 
Ustupski Jerzy (dwójki podwójne), 3) Braun 
Jerzy (dwójki ze sternikiem), 4) Ślązak Janusz 
(dwójki ze sternikiem), 5) Skolimowski Jerzy 
(dwójki ze sternikiem), 6)  Borzuchowski 


Edward, 8) Stok Stanisław, 9) Grezołajtys Je- 
rzy, 10) Kopf Jakób, 11) Filipkiewicz Zdzisław, 
12) Nowakowski Zbigniew, 13) Loth Wiktor 
14) Wirszyłło Romuald. 

Kierownikiem drużyny jest Piotrowski Sta- 


nisław. 
KOLARSTWO: 

1) Kapiak Mieczysław, 2) Starzyński Wa- 
cław, 3) Targoński Eugenjusz, 4) Zieliński Sta- 
nisław, 5) Olecki Wiktor. 

Kierownikiem drużyny będzie Pobudejski 


Antoni. 
GIMNASTYKA: 

1) Cichecka Alina, 2) Krupowa Stefania, 3) 
Maiowska Marta, 4) Noskiewicz Wiesława, 5) 
Sierońska Klara, 6) Skirlińska Janina, 7) Stę- 
pińiska Urszula, 8) Wojciechowska Julja, 9) O- 
sadnik Matylda, 10) Lubańska Henryka, 11) Go- 
łaszewska Stefania. 

Jako sędziowie delegowane zostały Fazano- 
wiczowa Helena, Zalewska Kunegunda i Sobo- 
towska Halina. Trenerem drużyny jest Fazano- 


wicz Jan. 
i ZAPASY: 
1) Rokita Antoni, 2) Ślązak Henryk, 3) Sza: 
i Zbigniew, 4) Neuff Piotr. 
Kierowimkiem drużyny jest 


Wilhelm. z 
ŻEGLARSTWO. 
ole olimpijskie), 
1) Dzięcioł Jerzy, 2) Jensz Leon. 


p. Gałuszka 


i 


Louis walczy z Sharkeyem 


Nowy Jork, 22 lipca | 

Louis, który po porażce ze Schmelingiem nie 
trenował wogóle zabrał się na nowo do boksu 
i już w najbliższym czasie wychodzi na ring. 
ITym razem przeciwnikiem murzyna będzie 
| Sharkey; a mecz zakontraktowany już został 
yna dzień 18 sierpnia. 

Spotkanie to traktuje murzyn iako trening 
do rewańżowego meczu ze Schmelingiem, ò któ- 
rego doprowadzenie do skutku wszcząl on fuż 
obecnie usilne starania, e 


Tenisiści U.T. 


zwyciężają w Picnkach 


Łódź, 22 lipca 

Tenisiści Union Touringu gościli w Pionkach 
w Kieleckiem, gdzie rożegrali spotkanie druży- 
nowe z cyklu walk o mistrzostwo klasy B gru- 
py warszawsko - łódzkiej. Spotkanie to wygrali 
łodzianie w stosunku 5:2, będąc zespołem lep- 
szym. Punkty stracili łodzianie v grze pojedyń- 
czej pań i w grze mieszanej. 

Obecnie w dalszym meczu ©  mistrzos- 
two spotkają się tenisiści UT z zespołem war- 
b ra AZS-u a mecz odbędzie się w 
Lodzi. : 


AUSTRALJA PRZECIWNIKIEM ANGLJI 


, w finale turnieju o puhar Davisa ye 


- Hylkosjedón punkt przez Cramma i to po trzy 
go o puhar, 


i Ursii /+,14— Londyn; 22 
"o Ostatni dzieńtspotkamia finałowe 
Davisa pomiędzy Australią a Niemcami 
przyniósł spodziewanych emocyj. 
to fakt, że Niemcy widząc swą nieuchronną po- 
rażkę wycofali ĆCramma, który Uowaczyi się 
znów niedyspozycją i oddał Crawfordowi punkt 
bez walki, 

Zmniejszyła to oczywista 
ność ostainiego dnia meczu. 

Dzięki uzyskaniu tego punktu i zwycięstwu 
Mac Gratha w spoikaniu z Henklem, które za- 
decydowało o zwycięstwie Australji, ta wygra- 
ła cały mecz w wysokim słosunku 4:1, wykazu- 
jąc niezaprzeczoną wyższość nad Niemcami. 
W całym meczu udała się Niemconi zdobyć 


nie 
Złożył się na 


gępełnie atrakcyj- 


godzinnej zaciętej walce-z Quistem, który był 
już też bliski zwycięstwa. . z 
| Wczoraj Mac Grath spotkał się z Henklem 
i pokonał go stosunkowo łatwo, natrafiając na 
silniejszy opór jedynie w początkach pierwsze- 
"go seta kiedy to Niemiec prowadził 3:0. Seta 
ilego wygrał australijczyk 6;3, s 

Drugiego seta rozsirzygnął Henkel na swoją 
korzyść 5:7, dwa następne wygrał jednak Mac 
,Grath 6:4, 6:4 

Szczególnie emocjonujący był set ostatni 
którym Mac Grath prowadził już 4:0 a Henkel 
zdołał wyrównać na 4:4. Teraz jednak Austra- 
lijczyk zdobywa dwa gemy i całą grę. 

Dla uzupełnienia uszczuplonego przez rezy- 


' 


Za frumną $. p. ppłk. Sfelana Lofha, 


Swiat sportowy w ostatnim hołdzie dzielnemu sportowcowi 


Warszawa, 22 lipca. 

O godz. 3-€] popoł. z kościoła Ewangielicko- 
Augsburskiego odbył się pogrzeb  Ś. p. ppłk. 
Stefana Lotha, 

Na wyprowadzeniu zwłok, poza rodziną, 0- 
tecni byli: wiceminister gen. Litwinowicz, wice- 
minister Piasecki, gen. Burhardt-Bukacki, Zen. 
Sawickd, gen. Rouppert, płk. Klliński, płk. Gia- 
bisz,, koiedzy i przyjaciele Zmarłego.z wojska 
oraz z organizacii i klubów Sportowycii. 

Nabożeństwo żałobne cedprawił naczelny ka- 
polan ewangielicki, ks. płk. Gloeh, który następ- 
nie wygłosił przemówienie. Liturgje odśpiewał 
ks. Hławiczka. A 

Trumnę pik Lotha wynieśli z kościoła na ra- 
mionach oficerowie 36 p. p. L A. i ustawili na 
ławecie 1 dak, poczem kondukt ruszył na cmen- 
tarz. 

Na czele konduktu nieslono wieńce od mi- 


Reprezentacja Łodzi 


Łódź, 22 lipca 

W naibllższą niedzielę odbędzie się w Kali- 
szu międzymiastowe spotkanie piłkarskie po- 
między reprezentacją Łodzi a reprezentacją Ka- 
lisza. Jest to drugi mecz z cyklu rozgrywek o 
puhar redakcji „Republiki“, przyczem pierwsze 
spotkanie rozegrane w roku ubiegłym również 
w Kaliszu, zakończyło się zwycięstwem druży- 
np łódzkiej w stosunku 3:1. 

Chcąc dowiedzieć się, w iakim składzie wy- 
jeżdża drużyna łódzka zwróciliśmy się do kapi- 
tana związkowego ŁOZPN p. Cylla. 

— Przy ustalaniu reprezentacji musiałem zre 
zygnować z graczy ŁTSG, którzy maią w dniu 
tym spotkanie z częstochowską Brygadą o wej 
ście do ligi — mówi p. Cyll — mimo to skłąd 
drużyny iest bardzo silny, gdyż i tak szkielet 
jej stanowiliby gracze ligowego zespołu ŁKS-u 
znaidujący się obecnie w bardzo dobrej formie, 
Piikarze ŁTSG brani byliby w rachubę jedynie 
może w poledyńczych pozyciach. 

Ostatecznie skład drużyny, która grać bę- 
dzię w niedziele w Kaliszu przedstawia się na- 


nistra spraw wojsk, ministra komunikacji, po- 
szczególnych formacji wojskowych, związków i 
klubów sportowych itp. Następnie szła grupa 
członków KL S. Polonia ze sztandarem, następ- 
mie orkiestra i kompanja honorowa 36 p. p. Le A. 
Za kompanją postępowało duchowieństwo. Za 
trumną szła żona, dzieci, ojciec, bracia | rodzi- 
pa, zelieralicja, koledzy, delegacje związków 
sportowych oraz kilkutysięczne tłumy. 
. Na cmentarzu modły odprawił i wyzłosił 
przemówienie ks. pastor Riger. W imieniu to- 
warzyszy broni przemawiał gen. Sawicki, w 
podniosłych słowach kreśląc sylwetkę ś. p. ppłk. 
Lotha jako świetnego dowódcy i kryształowego 
człowieka. W imieniu sportu polskiego | K. S. 
Polonia przemawiał płk. Kiliński. f 

Przy dźwiękach marsza 36 p. p. L. A trum- 
mę spuszczono do grobu, 


na mecz z Kaliszem 


© puhar przechodni redąkcji „Republika* 


stępująco: Andrzejewski, Karaś, Fliegel, Choj- 
nacki, Pile, Nowiszewski, Świętosławski, Wolski 
Lewandowski, Sowiak i Król, jako rezerwo- 
wych wyznaczyłem Lećmińskiego i Sudrę, 


Przesilenie w KOZPN. 


Gen. Mond I starosta dr. Wnęk 
ustąpili z zarządu 


Kraków, 22 lipca. 

W związku z decyzją Polskiego Związku 
Piłki Nożnej w sprawie Cracovii, ustąpili ze 
swych stanowisk prezes Krakowskiego Okręgo- 
wego Związku Piłki Nożnej gen. Mond i wice- 
prezes starosta dr. Wnęk. 

Rządy Mrakcwskiego Związku spoczywają 
obecnie w rękaci: drugiego wiceprezesa red. M. 
Stattera, 


5 


gnację Cramma programu, odbyło się fowarzys- 
kie spotkanie pomiędzy o koca a D 

A gayoiquent zwycięstwem  Crawforda 6:3, 
|  Australja. w ten sposób zdobyła. pierwsze 
|miejsce w rozgrywkach międzystrefowych i wal- 
|czyć będzie we właściwym finale z obrońcą pu- 
haru Anglią. 

| Skład drużyny angielskiej został już ustalo- 


Piłkarze węgierscy 


grać będą w Łodzi 
Łódź, 22 lipca 
W przyszłą Środę czeka nas niespodziewanie 


interesująca impreza piłkarska o charakterze 
międzynarodowym. ŁOZPN skorzystał z oferty 
węgierskiego zespołu Budafoc, który przyjeżdża 
do Polski na tournee i zakontraktował tę dru- 
żynę jako przeciwnika dla zespołu reprezenta- 
cyjnego Łodzi. Spotkanie to odbędzie się w 
przyszłym tygodniu i traktowane będzie prze- 
"dewszystkiem jako ostatni trening naszych pil- 
karzy do spotkania reprezentacyjnego z Pomo- 
rzem o puhar Pana Prezydenta Rzplitej. 

Węszrzy są jednym z czołowych zespołów 
ligi zawodowej i w mistrzostwach zajęli szóste 
miejsce. 


Nie było afery 


z odznakami POS. na Siąsku 


Warszawa, 22 lipca 
PUWF wydał komunikat, w którym podaje 
wyniki dochodzeń przeprowadzonych na Śląsku 
przez specjalną komisję w sprawie zarzutów o 
nieścisłości przy zdobywaniu oznaki sportowej 


es 


Dochodzenia wykazały, że przy zdobywaniu 86 


tysięcy óznak.w ciągu roku 1934 i 35 stwier- 
dzono 12 wypadków nieprawidłowości a zarzuty 
stawiane przez p. Nogaja i rozdmuchiwane do 
rozmiarów afery są zupełnie iiewzasadnione, 


Wobec powyższego PUWF zakwalifikował 


akcie p. Nogaja jako działanie na szkodę spor- 
tu polskiego, uznając ją jednocześnie za chęć 


zdyskredytowania w oczach społeczeństwa dzia 
łaiących na polu WF i sportu czynników urzęda 


wych. W związku z powyźszem Jyrektor P.U. 
W.F. zwrócił się do ZZ i związku dziennikarzy 
sportowych o wyciągnięcie: w stosunku do p. 
Nozgaja iaknaidalej idących konsekwencyj. 
Równocześnie odebrane świadectwa instruk= 
torskie instruktorom kontraktowym  Ziembie, 


. Sytuacja, która się wytworzyła obecnie w, Szczepańskiemu, Dudzikowi, Ferichowi i Nowa- 


K OZP N 


» . N. wymaga, według statutu, zwoła-; kowi, którzy dopuścili się niewłaściwości przy 
nia nadzwyczajnego walnego zgromadzenia dla | przeprowadzaniu prób o POS, 


wyboru nowego prezesa, 


i 
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Kac odwiedza Kotka. 

-— Serwus, panie Kotek!.. Dlaczego putna 
piedzie nie widać?.. 

— Jestem zapracowany fu. 

— lyle pan ma roboty?,, 

— „lyle” to nic nie znaczy wobec tego, co 
fa mam rzeczywiście!.. Czy pan widzisz tę 
muche na moim nosie? 

— Widzel No? 

— Ona już tam siedzi od trzech dni i ja nie 
måm czasu, żeby ją przepędzić.» 

+ 
. 

Antoś Kłyk, wielokrotny morderca i podpa- 
fatz, został wreszcie schwytany przez policję 
1 skazany na śmierć 

O szóstej zrana wyprowadzono go z cell na 
dwór, gdzie czekała nań już szubienica. 

— Jaki dziś mamy dzień? — zwrócił się 
Kłyk do konwojenta. 1 

— Poniedztałek, 

Kłyk westchnął i odparł: 


— Ładnie mi się ten tydzień zaczyna.» 


hę 


Mayer zaangażował nowego buchaltera, Po 
dwóch dniach zwolnił go z pracy. 

— Dlczego? — pyta znajomy. 

— Nie mogłem sobie dać z nim rady... — 
odparł Mayer — To był Jakiś chory typ». Nie 
umiał powiedzieć prawdy.. Bujał niestworzone 
rzeczy. 

— Co pan powie?.. Taki kłamca?... 

— Kłamca?» To za słabe określenie., On 
tak kłamał, że nawet przeciwieństwo tego, co 
on mówił, też nie było prawdął 

LA 
= 

Rozmowa dwóch przyjaciółek: 

— A co robisz w niedzileę?., 

— Umówiłam się z Tadkiem.., Pojadę autem 
w. nieznaricj», 

— Prezpraszam cię, ale mówi się „w nie« 
znane”. 

— Nie poprawiaj, bo ja wiem co mówię.. 
Jadę właśnie w nowej sukni, której jeszcze nikt 
njo widział». 


— NA M 


sx 

Podsłuchana rozmowa na plaży między 

dwiema paniami: 
~ — Więc ostatecznie za kogo 
zamąż?w o 

— Przedewszystkiem za człowieka bóga- 
tego... 

— A co znaczy u ciebie „bogaty czło- 
wiek?9.. Czy to jest taki człowiek, który ma na 
wszystko, czego sobie życzy?,„ 

— Nie, taki, który ma na wszystko, czego 
ja sobie życzęł 


wyjdziesz 


w e 


fa 


CRFRCYIY 


W Warszawie odbyła się z inicjatywy 
kilkudziesięciu organizacyj, wielka manifestacia luności stolicy w sprawie sy- 
tuacji Polski w Wolnem Mieście Gdańsku, 

‘Na zdjęciu naszem fragment manitestacji. 


1936 


W Hamburgu odbyły się poraz pierwszy od r. 1918 wielkie manewry iloty po- 
| wietrznej, zakończone defiladą przed gen.Kaupischem dowódcą sił powietrznych 
E.iiE5 a CZYEZERECZEIZGZIEOOZ ZE RZÓÓODC ODWÓD KE 2 OG TĘ ©. aA 


Że 14% 


Ligi Morskiej i Kolonialnej, oraz 200- 
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LEWICA FRANCUSKA DEMON: 
STRUJE. 


Fragment manifestacji politycznej lewi- 
ew franenskioi na PI. Bastvlii w Parvżu. 


| 


PRZYSZŁY MARYNARZ. 


Przyszły marynarz sposobi się do swej 
pierwszej podróży morskiej. 


Codzienna nowelka „Expressu 


Zbrocdmia i kara 


Śmierć bogatego przemysłowca, Ed- [gara Simona, 18-letnia Wirginja, pozo 
gara Simona, wywołała wielką sensację |stająca aż do Śmierci ojca w odległej o 
w mieście. Zmarł nagle — i w dodatku kilkaset kilometrów szkole klasziornej, 
tragiczną śmiercią: jechał ze swą młod- „dziedziczyła — w myśl testamentu zmar- 
szą od siebie o 25 lat żoną, Elżbietą, do łego — połowę jego nieruchomego ma” 
stolicy, ażeby — jak opowiadała następ- | jątku. 
nię, zalewając się rzewnemi łzami — Sprawa śmierci Simona przestała iuż 
odświeżyć się trochę. Był przepracowa- emocjonować miasto. Szeptano potro” 
ny, narzekał na zawroty głowy — zezna- sze, że interesująca wdówka, rozporzą- 
nia te potwierdził dyrektor przedsiębior- dzaiąca obecnie tak pokaźnym maijąt- 
stwa. Simona i jego najbliżsi współpra- kiem, spewnością niezbyt długo nosić bę- 
cownicy. W przedziale było bardzo du- |dzie głęboką żałobę, w której jej było 
szno, wyszedł więc na korytarz i zbliżył zresztą bardza do twarzy. Pozatem o0- 
się do drzwiczek wagonu. Eiżbieta Si- kazywano jej serdeczne współczucie, za 
mon nie może powiedzieć, jak się to sta- które dziękowała z godnością. O córce 
ło, że wypadł z biegnącego z dużą szyb- |zmarłezo, która -po uroczystoś._iach p3- 
kością expressu. Poniósł śmierć na miej- grzebowych zamieszkała razem ze swą 
Sctu, młodą macochą — jakoś mało wspomi- 

Towarzystwo ubezpieczeń „Lloyd“, |uano. 

w którem Simon był asekurowany na A tymczasem Zygmunt Pile odbył pe- 
200,000 szwajc. franków, powierzyło wasego wieczora, w 10 dni po śmierci 


bliższe zbadanie sprawy i ustalenie oko- 
liczności strasznego wypadki zdolnemu 
agentowi swemu, Zygmuntowi Pilcowi, 


|przemysłowca Simona, dwie znamienne 


rozmowy telefoniczne. 
O godz. 9-ej w jego skromnem kawa” 


który przypadkowo odbywał podróż do lerskiem mieszkanku rozległ się pierwszy 
stolicy tym samym pociągiem. dzwonek telefonu. 

— Znając pana Simona osobiście — — Hallo? — odezwał się Pile. 
ópowiadał — zamieniłem z nim na kory” — Tu Elżbieta... 
tarzu kilka słów. Narzekał na gorąco i — Jak można być tak nieostrożną, 
gdy go mijałem, zbliżał się ku drzwicz- |kochanie.. Skąd dzwonisz? : 
kom wagonu. Zaledwie zająłem miejsce .- Wyszłam na chwilę do miasta, je- 
w swym przedziale, gdy usłyszałem stra- stem w aptece... Bądź spokoiny.. Cheia- 
Szny krzyk: stało się nieszczęście. łam tylko wiedzieć? kiedy m: wypłacą 

Ponieważ Pile stwierdził ponad wszeł p*eniądze.. Jestem tak podenerwowa” 
ką wątpliwość, że zaszedł tu n'eszczę” ja, że muszę na jakiś czas wyjez AC: 
śliwy wypadek, towarzystwo „Lloyd“ | — Jeśli się będziesz rozsądnie zacho- 
zawiadomiło panią Simon, na której rzecz wywać i wstrzymasz się od telefenowa- 


jej małżonek się ubezpieczył, że kwota nia do mnie, zainkasujesz premię bez 


zostanie jej wypłacona w ciągu najbliż- trudności. Nie wolno nam jednak utrzy= 
szych dwuch tygodni. mywać ze sobą kontaktu. Gdyby ktoś 
Córka z pierwszego małżenstwa Ed- wpadł na to, że się znamy — dałoby to 


pna 


powsa do podejrzeń... Musimy być cier- 
pliwi... z 

— Dobrze. Zastosuję się do twej ra- 
dy. Ale tęsknię į kocham... 

— Ja też. Bądź zdrowa, ptaszyno... 

Drugi telefon był wręcz nieoczeki- 
wany- 

— Tu mówi Wirginia Simonówna. 
Czy mogę się z panem zaraz zobaczyć? 

Pilca aż zatkało z wrażenia, Po chwi- 
li milczenia odezwał się: 

— Jestem do pani dyspozycji. 

— Za kwadrans będę u pana. — i nie 
czekając na replikę z jego strony, dziew- 
czyna odwiesiła słuchawkę. 

Po 15-tu minutach Pile ujrzał przed 
sobą postać, na której widok serce za” 
kołatało w jego piersi, jak oszalale. Pół- 
kobieta, pół-dziecko, o dużych, pełnych 
zdziwienia zielonych oczach i brzoskwi- 
[niowej delikatnej buzi. 

— Wiem, że pan zajmował się usta- 
leniem przyczyny i okoliczności Śmierci 
mego biednego ojca — odezwała stę me- 
lodyjnym głosem. 

Pile skinął głową. a 

— Otóż chciałam panu zakomuniko- 
wać, iż orzeczenie pana jest biędne. Mój 
ojciec nie padł ofiarą nieszczęsłtwego 
wypadku, lecz morderstwa. Mam na to 
dowód. 

To mówiąc, młoda dziewczyna poda: 
ła Pilcowi list. Poznał charakter pisma 
Elżbiety, a gdy rzucił nań wzrokiem, 
przeczytał: 

„Namówiłam do przestępstwa — 
wszystko dla Ciebie, Jedyny Moi! Za 
dni parę rzucę to wszystko i spot<amy 
się. Będziemy wówczas szczęśliwi bez 
zastrzeżeń.. Ten człowiek był narzę- 
dziem w mych rękach..." 

Mężczyzna nie czytał dalej. 

— O, przewrotności kobieca: — z 
łkało coś w iego duszy. 

— Zwracam się do pana, ażeby mi 

nh, 


na 


a 
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pan pomógł w odszukaniu mordercy -= 
ciągnęła Wirginia. — Jej nie chce ru- 
szać. Nie zależy mi na tem. Ale nie 
spocznę, póki ten zbrodniarz nie znajdzie 
się w rękach sprawiedliwości. 

— Jestem na pani usługi — przentó- 
wił przez Ściśnięte gardło Pilc. 

— List znalazłam dziś na oiurku Ef 
żbiety, gdy nie było jej w pokoju. Nie 
mogłam się oprzeć ciekawości — i nie 
żałuję tego. Czy mozę na pana lczyć? 


. |= dodała, wyciągając doń rączkę. 


— Absolutnie! — potwierdził z ka- 
mienną twarzą mężczyzna, składając pos 
całunek na drobnej dłoni: 

Po chwili Wirginii nie było. ; 

Zygmunt Pile automatycznie po szedł 
do biurka i począł pisać: 

„Marzenie mej duszy! Po1az pierw- 
szy i ostatni pozwól mi się tak nazwać... 
Z całą ufnością swych lat 18-iu zwróci- 
łaś się do mnie o pomoc, do Inordercy 
Twego ojca, do człowieka, który był nā- 
rzędziem w jej wyrafinowanych rąkach... 
Zdawało mi się, że ią kocham. 
ślepy... 


Bylem 
A Elżbieta kusiła, zapewniała 
mnie o swej miłości, namówiła do z%ro* 
dni po to. ażeby połączyć się z innym. 
Gdy ojciec Twói podszedł do drzwiczek, 
były otwarte — nie zauważył tego. Ja 
te drzwi otworzyłem, widząc, że się 
'zbliża. Stracił równowagę i zzunął. 

, . Wówczas nie widziałem Cię jeszcze, 
Ty cudna wiosno... Wierzyłem zei, ufa- 
łem swemu sercu... Zawiodłein sie na 
obojgu: ona mnie zdradziła, a serce na 
Twój widok załkało z bólu, że muszę 
zrezygnować z mego Szczęścia... 

Umieram z rozkoszą...“ 

Młody mężczyzna wyszedł z miesz- 
kania i wrzucił list do najbliższej skrzynr 
ki. Gdy wrócił, tak samo automatycznie 
wyjął z szuflady rewolwer, przyłożył go 
do skroni i nacisnął cyngiel, 

Zet. 
~os 


